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Czy znowu
Gxudziqdz, poniedziałek, dnia 11 marca 1946 r«

torowanie drogi reakcji ?
W związku z zerwaniem rokowań o jedno­

lity blok wyborczy stronnictw demokratycz­
nych warto chyba uprzytomnić sobie rolę, ja­
ką spełniało stronnictwo Piasta, począwszy od 
roku 1918. *

Rząd Ludowy Ignacego Daszyńskiego w Lu­
blinie miał być utworzony przez blok stron- 
nictw demokratycznych, w skład którego 
wszedł również Piast. W ostatnim momencie 
jednak piastowcy wycofali się z powodu bra­
ku porozumienia z endecją.

Zaważyło to niewątpliwie bardzo poważ­
nie na losach tego rządu, który poddał sią 
presji endeków, popartych przez piastowców, 
ustępując miejsca rządowi Paderewskiego.

Ten wyczyn piastowski był utorowaniem 
drogi dla pochodu reakcji w Polsce. W kon­
sekwencji na długie lata zaprzepaszczono re­
formę rolną, uspołecznienie podstawowych ga­
łęzi produkcji i finansowe, zahamowano roz­
wój oświaty i polityki, ubezpieczeń socjalnych, 
nie dopuszczcono do rozwoju samorządu tery* 
tonalnego i swobód obywatelskich, wreszcie 
wepchnięto Rzeczpospolitą Polską we wrogi 
stosunek ze Związk;e<n Radzieckim.

Zamiast rozszerzenia bazy dl* przeprowa­
dzenia reform społecznych, osiągnięto w re­
zultacie stopniowe coraz głębsze usuwanie ro­
botników, chłopów i inteligencji pracującej od 
wpływu na losy Państwa.

Jedną tylko satysfakcję osiągnęTi piastow­
cy: przez kilka lat byli języczkiem u wagi 1 
dlatego nie byl do pomyślenia żaden rząd 
bez ich poparcia.

Podkreślam, że była to tylko satysfakcja, 
która w efekcie zahamowała gruntowniejsze 
przemiany społeczne. Dzika parcelacja ziemi 
po wygórowanych cenach, polityka deflacyjna, 
podział dochodu społecznego coraz wyraźniej­
my na rzecz posiadaczy, oto skutki polityki 
Piasta.

Ponieważ masy chłopskie I robotnicze nie 
były zadowolone z takiego stanu rzeery — 
więc polityka t. zw. „silnej ręki", która z ko­
lei prowadzi do ostrych konfliktów, jak np. 
w okresie wyborów pierwszego Prezydenta 
w 1922 r^ wypadki krakowskie w 1923 r., 
wreszcie dążenie do dyktatury najczarniejszej 
reakcji, które w końcowej fazie zbiegło się z 
przeciwstawnym konkurencyjnym dążeniem o- 
bozu Piłsudskiego.

Przewrót majowy 1926 r. część społeczeń­
stwa przyjął jako rezolucję polityczną, usu­
wającą grozę rządów reakcjL Niestety, nie 
stać było ówczesną lewicą, na przeistoczenie 
zamachu majowego w rewolucję społeczną. 
Sanacja obejmuje władzę dla realizowania ce­
lów reakcji z Brześciem, Berezą Kartuską dla 
klasy pracującej.

Jak z powyższego widać, Piast, zadawal- 
niając się mirażem władzy, przez swe knowa­
nia z endecją byl jednym z głównych moto­
rów, spychających Polskę po równi pochyłej 
na dno nędzy moralnej i materialnej.

Oczywiście 1 lewica nie była bez winy: 
Jej rozbicie na szereg zwalczających się grup, 
wiara w możliwość zmiany ustroju w drodze 
ustawodawczej itp., także działały na rzecz 
niepożądanego rozwoju wypadków, Ale to w 
tej chwili do rzeczy nie należy.

Czy piastowcy celowo dążyli do takich e- 
fektów? Niewątpliwie nie. Ale była to konse­
kwencją sojuszu z reakcją, który pozwalał 
im mieć pozory władzy, uprawniające do przy­
tępienia ostrza szaleństw reakcyjnych, z jed­
noczesnym wprzęganiem się .w realizowanie 
tych maleństw.

Żywo stanęło mi to wszystko przed ocza­
mi, gdy PSL zrywa rozmowy w.sprawie utwo­
rzenia bloku wyborczego stronnictw demokra­
tycznych przez megalomańskie żądanie 75 pro­
cent mandatów „dla wsi", żeby zapewnić 
„współmierny" udział chłopów w odpowie­
dzialności za Państwo, »

Nie wierzę, ieby ludowcy, członkowie P« 
S. L. w większości popierali zachłanne zada­
nia swej góry, bo są one zbyt cudaczne. Czyż 
byl bowiem kiedykolwiek wypadek, żeby 
stronnictwa lodowe panowały niepodzielnie na 
wsi? Przecież PPS miała tu duże wpływy: zna- 
e«»a ocmk yoełóm eocJaJbt^czajrcb była wj-

bierana właśnie przez okręgi wiejskie, mając 
często do przezwyciężenia konkurujące lokal­
ne listy Partii Komunistycznej, która miała 
także zawsze wpływy 1 na wsi, A endecy i 
chadecy ery też nie opierali swych wpływów 
na ludności rolniczej? Są to przecież fakty 
powszechnie znane, że chłop polski popiera 
politykę obecnego rządu, co oczywiście musi 
powodować wzrost m. in. i wpływów socjali- 
stycznyjch na wsi.

Trzeba też zwrócić uwagę, że terytorium 
Polski uległo zmianie, odpadły wschodnie po­
łacie, wybitnie rolnicze, odzyskano uprzemy­
słowione tereny zachodnie.

Nie o głosy chłopskie chodzi zatem, lecz 
o rachujby, że przy pomocy n i e z a d o w o ­
l onyc h  e l e me n t ó w uda si$ ludow­
com zdobyć większość głosów dla realizowa­
nia swego mało zresztą skonkretyzowanego 
programu.

Mówiąc o programie, trzeba przypomnieć 
o teorii klasy chłopskiej, jako odrębnej ca­
łości, której interesy są rzekomo sprzeczne 
z interesami proletariatu miejskiego, albo ,,a- 
graryźmie", pretendującym tak samo jak tech- 
nokratyzm do uznania za środek uzdrawiają­
cy niczym pencilina. PSL oświadcza, że 
zasadnicze wytyczne jego programu nie róż­
nią się niczym od programu innych stron­
nictw demokratycznych i tylko z powodu 
stosunkowo drobnych różniic oraz „pokrzyw- 
dzeń" pragnie iść osobno, (jeżeli demokracja 
przed nim nie skapituluje), bo wtedy PSL zo­
stanie poparte przez reakcję, która dopomo­
że im do zdobycia władzy. Czy tym się za- 
dowolni?

Złudne są to nadzieje, tak samo jak były 
złudne w 1918 r. Nie da się bowiem reakcji 
wprzęgnąć do służby dla sprawy chłopskiej, 
czy robotniczej. Wręcz przeciwnie — PSL, 
mając pozory władzy, stałoby się znowu za­
przęgiem, kierowanym przez rozbitą klasę, 
pragnącą powrotu do „dawnych dobrych cza­
sów";

Klasa pracująca ua takie rozwiązanie za­
gadnienia wyborów nie pójdzie. Wątpić też 
należy, aby PSL jako całość poszła na to. 
Dlatego skłonny jestem przypuszczać, że sta­
nowisko PSL ma charakter manewru poli­
tycznego.

Ale takie gierki, mogące mieć usprawie­
dliwienie w okresie stabilizacji ruchów spo­
łecznych, dziś, kiedy jednolitość demokracji 
rozstrzyga o drogach rozwoju Państwa, są 
czymś potwornym.

Stąd płynie wniosek: klasa pracująca Pol­
ski nie pójdzie na dalsze odwlekanie wyjaś­
nienia sytuacji, co dotychczas jest jedynym 
realnym osiągnięciem PSL. A po ukończeniu 
pracy nad ordynacją wyborczą, będzie Na­
ród mógł wypowiedzieć się, ery jest za Pań­
stwem demokracji społecznej, czy za wstecz- ' 
nictwem. Od samego PSL zależy, po której 
stronie barykady stanie: czy w bloku z lewi­
cą dla odbudowy nowej Polski, czy w bloku 
z reakcją dla próby nawrotu kola historii

Jeśli wybierze stronę przeciwną, to nie mo­
że liczyć na wygraną, bo chłop i robotnik 
jest zbył dojrzaiy, by zgodzić się na powtó­
rzenie roku 1918.

MARIAN NOWICKI.

Pobył delegacji Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych w Moskwie

Mosk w a, 9. 3. — Z okazji między­
narodowego dnia. kobiet odbyła się w 
Moskwie w pałacu radzieckich związ­
ków zawodowych uroczysta akademia z 
udziałem delegacji centralnej komisji 
związków zawodowych, przybyłej z Pol­
ski. - Olbrzymią salę kolumnową wypeł­
niły do ostatniego miejsca członkinie 
moskiewskich związków zawodowych. 
Zebrani zgotowali delegacji polskiej 
burzliwą owację. Po oficjalnym (powita­
niu gości polskich zaproszono do prezy­
dium członkinie wycieczki: ob. ab. Je­
zierską Marię — przedstawicielkę OKZZ 
Poznań, Sobczak Janinę z warszawskiej

Rady związków zawodowych, Szczęś­
niak Anielę ze Zw. Zawodowego górni­
ków oraz Zubrzycką Jadwigę, przed­
stawicielkę związku zawodowego robot­
ników przemysłu włókienniczego. Po 
okolicznościowym referacie na temat 
znaczenia międzynarodowego dnia ko­
biet zabrała głos ob. Sobczak Janina. 
Powitała ona w imieniu kobiet polskich, 
a w szczególności w imieniu kobiet umę­
czonej Warszawy bohaterskie kobiety 
radzieckie, których olbrzymi wysiłek w 
czasie wojny wzbudził •podziw całego 
świata. Po akademii odbyła się część ar­
tystyczna. (PAP).

Depesza kobiet amerykańskich
do kobiet radzieckich

Wa s z yn g t o n ,  9. 3. — Z okazji 
międzynarodowego dnia kobiet, sekcja 
kobieca towarzystwa przyjaźni amery- 
karisko-radzieckiej wystosowała depeszę 
z życzeniami do kobiet radzieckich. De­
pesza ta została podpisana przez p. 
Roosevelt, p. Eisenhoover, p. Wallace i 
inne znane kobiety amerykańskie.

Treść depeszy jest następująca: 
„Musimy poświęcić naszą pracę dzie­

łu ustalenia przyjaźni i pokoju między 
kobietami wszystkich tych krajów, które 
drogo zapłaciły za zwycięstwo. Niechaj 
nowy świat, który powstanie, przyniesie 
pokój, bezpieczeństwo i szczęście dla 
naszych dzieci i dla nas". (PAP).

Podział niemieckiej floty handlowej
Londyn,  9. 3. — Agencja Reutera 

donosi, że komisja trzech mocarstw do 
spraw podziału niemieckiej marynarki 
handlowej w swym sprawozdaniu stwier­
dza, że rządy Zw. Radzieckiego, W. 
Brytanii i Stan. Zjednoczonych posta­
nowiły podzielić flotę handlową ponie­
miecką porówno między ZSRR, USA i 
W. Brytanię. Od podziału wyłączone  ̂
zostały p&rąty ętjsługi wyb^ęźa, lę&rę?

zdaniem sojuszniczej komisji kontrolnej 
niezbędne są dla utrzymania życia go­
spodarczego Niemiec. Zostało poza tym 
uzgodnione, że W. Brytania i St. Zjed­
noczone ze swych części oddadzą pewną 
ilość okrętów do dyspozycji państw so­
juszniczych, których flota ucierpiała w 
czasie wojny. Polska udział swój ma 
otrzymać z części przypadającej na- 
Z. * T ,
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fim erykafiski m in ister finansów  
o nożytzre dla P a l i

Wa s z yng t on .  Agencja Reutera donosi, 
że amerykański minister finansów Vinson po­
dał do wiadomości, że Narodowy Komitet Do­
radczy w sprawach zagraniczn. polityki gospo­
darcze] zatwierdził plan udzielenia pożyczek 
na odbudowę Chinom, Polsce, Czechosłowacji, 
Holandii, Indiom Holenderskim oraz otwarcia 
kredytu na 1 miliard dolarów dla Związku Ra­
dzieckiego. Bank Importowo-Eksportowy roz­
pocznie wkrótce pertraktacje z państwami za­
interesowanymi

P ils k ie  zw iązk i zawodowe  
nrzeciwko czadowi soo. Franco
Mos kwa,  9. 3. — Agencja Tass donosi z 

Helsinek, że na wiecu zwołanym przez fińskie 
związki zawodowe przyjęto rezolucję, żądają­
cą, aby rząd fiński zerwał wszelkie stosunki 
dyplomatyczne i gospodarcze z rządem gen. 
Franco. (PAP).

Z Helsinek donoszą, że rząd fiński rozwa­
ża sprawę zerwania stosunków dyplomatycz­
nych z gen. Franco. Sprawa będzie zdecydo­
wana na jednym z najbliższych posiedzeń ga­
binetu. Inicjatywa wyszła z kół fińskich 
związków zawodowych w związku z wrostem 
terroru faszystowskiego w Hiszpanii. (PAP).

Sz t okhol m,  9. 3. — Z Oslo donoszą, że 
minister informacji „rządu" Quislinga Hugle- 
sang skazany został na karę dożywotniego 
więzienia oraz konfiskatę 160.000 koron na 
rzecz skarbu państwa. (PAP).

Londyn,  9. 3. — Agencja Reutera do­
nosi, że przewodniczący światowej organizacji 
sionistycznej Weisman, oświadczył przed an- 
glo-amerykańską komisją do badania sprawy 
palestyńskiej, że Palestyna jest jedynym kra­
jem na świecie, gdzie żydzi muszą mieszkać 
w ghećie i nie mają możności swobodnego po­
ruszania się. (PAP).

P i z i t i i !  na cześć 
t a M i z n i i  czadu

Paryż,  9. 3. — Przewodniczący konstytu­
anty Vincente Aurial urządził przyjęcie na 
cześć premiera hiszpańskiego rządu demokra­
tycznego Girala i członków rządu. Na przy­
jęciu byli obecni członkowie konstytuanty.

No r y mb e r g a ,  9. 3. — Władze amery­
kańskie zarządziły aresztowanie 33 niemiec­
kich bankierów podejrzanych o udział w prze­
stępstwach przeciwko pokojowi i ludzkości.

Wśród aresztowanych znajduje się dr. Karl 
Rasche, b. prezydent banku drezdeńskiego, 
Heins Keitl Bauer, wiceprezydent West Bank 
w Brukseli i Hans Strauch, dyrektor „Bank 
der Deutschen Arbeit". (PAP).

Aresztowanie mm w  Danii
Szt okhol m,  9. 3. — Z Kopenhagi dono­

szą o aresztowaniu 40 Duńczyków, przeważnie 
rybaków, którzy za czasów okupacji niemiec­
kiej pozostawali w kontakcie z niemiecką cen-* 
tralą szpiegowską i za wynagrodzeniem pie­
niężnym wykonywali czynności szpiegowskie 
wobec spodziewanej inwazji aliantów w Danii 
Rybacy wyjeżdżali m. in. na pełne morze * 
śledzili ruchy floty alianckiej. (PAP).

Wanię
Mmzbrodoiaiza w ojennego

Sz t okho l m,  9. 3. — Rząd 3zwedzkl wy­
razi1 swoją zgodę na wydanie Finlandii kpt. 
armii fińskiej H. W. Nero, który jako uchodź" 
ca przebywa w Sżwecji. Nero stoi pod zarzut 
tem dopuszczenia się licznych morderstw aąj 
radzieckiej jeńcach wojennych, (PAP>
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Wytyczne ordynacji wyborczej ustalone
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Ostateczne opracowanie projektu nastąpi dnia 28 marca
Wywiad z przewodniczącym komisji tow. uńcemin. F. Mantlem. Stronnictwo Pracy

przeciwko wnioskom P. S. L.

nie mogą być krępowani żadnymi in­
strukcjami wyborców. Odrzucono rów­
nież wniosek P. S. L. w sprawie unie­
ważnienia i powtórzenia wyborów, jeśli 
w akcie wyborczym przyjęła udział 
mniej niż połowa liczby wyborców.

— Jak ustosunkowali się przedstawi­
ciele Stronnictwa Pracy wobec wnios­
ków P. S. L.?

— Przedstawiciele Stronnictwa Pra­
cy w obu wypadkach głosowali za od­
rzuceniem wniosków P. S. L.

Wa r s za wa .  (SAP) W dniu wczo­
rajszym odbyło się pod przewodnictwem 
tow. wiceministra Mantla kolejne po­
siedzenie podkomisji, powołanej do 
opracowania projektu ordynacji wybor­
czej. Komisja ustaliła wytyczne projek- 

' który zostanie ostatecznie zredago-
any na posiedzeniu w dniu 28 marca.
Po posiedzeniu przedstawiciel Agen­

cji „SAP” uzyskał od przewodniczącego 
tow. wicemin. Mantla następujące szcze­
góły postanowień komisji: ,

1) Ustalono najniższy wiek wyborczy 
na 21 lat.

2) Ustalono najniższy wiek kandyda­
ta na posła na 25 lat.

3) Prawo głosowania w okręgu mają 
obywatele, zamieszkali tamie od przede- 
dnia ogłoszenia wyborów w Dzienniku 
Ustaw z uwzględnieniem później przy­
byłych repatriantów i przesiedleńców.

4) Liczbę posłów ustalono na 444.
5) Utrzymano instytucję listy pań­

stwowej, obejmującej 72 posłów, wybie­
ranych na zasadzie systemu dr. Hondta, 
aa postawie liczby mandatów, uzyska­
nych w okręgach.

6) Listy kandydatów mogą być zgła­
szane przez władze stronnictw (politycz­
nych, państwowe lub wojewódzkie, tu­
dzież przez wyborców, pry czym w tym 
ostatnim przypadku zgłoszenie kandyda­
ta -wymaga 100 podpisów, uwierzytel­
nionych przez Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej.

7) Utrzymano dotychczasowy system |  
organizacji wyborów ze zmianami przez 
wprowadzenie do dotychczasowego skła­
du komisji okręgowych i obwodowych 
przedstawicieli wszystkich partii poli­
tycznych. Zaprojektowano, by General­
nego Komisarza Wyborczego mianował 
Prezydent Rzeczypospolitej na jedno­
myślny wniosek stronnictw polityczych,
a w przypadku nieosiągnięcia jedno­
myślności, z pośród składu sędziów Sądu 
Najwyższego.

8) Osoby zamieszkałe zagranicą i nie­
ma jące tam zajęcia służbowego, nie po­
siadają prawa wybieralności.

9) Przedstawiciele stronnictw poli­
tycznych -wypowiedzieli się w zasadzie 
za utrzymaniem założeń konstytucyj­
nych i dlatego też zaakceptowali wniosek 
o przeprowadzenie równocześnie wybo­
rów do senatu, pozostawiając przyszłej 
dyskusji konstytucyjnej sprawę zniesie­
nia dwuizbowości względnie przekształ­
cenia drugiej izby w sposób, odpowiada­
jący nowemu ustrojowi gospodarczo- 
społecznemu.

Odrzucono wnioski P. S, L. w przed­
miocie pozbawienia posła mandatu w 
przypadku przejścia posła do innego 
stronnictwa, a to jako sprzeczne z art.
20 Konstytucji, który głosi, że posłowie 
Tą przedstawicielami całego narodu i

Ameryka nie chce dać broni
do walki przeciw narodom kolonialnym

Nowy J o r k  (SAP). Jak donosi wa­
szyngtoński korespondent agencji United Press, 
w czasie debaty w podkomisji senatu USA 
nad sprawą zużytkowania zapasów materiałów 
wojennych armii amerykańskiej w Europie, 
senator Brewster (republikanin) zapropono­
wał, żeby Stany Zjednoczone zwróciły się do 
rządu W. Brytanii z żądaniem nieużywanie 
broni amerykańskiej, uzyskanej na podstawie 
ustawy „Lend and Lease“ w walkach z ru­
chami niepodległościowymi narodów kolo­
nialnych.

Brewster dał wyraz zaniepokojeniu kół po­
litycznych w Amerpce zpowodu taktu, iż 
broń wykonana w fabrykach amerykańskich 
znajduje* się w rękach wojsk brytyjskich w

Indonezji, Indiach, Palestynie i Egipcie 1 
skierowana jest w pierś narodów walczących 
z uciskiem i poniżeniem.

Brewster zadał następnie pytanie, czy Sta­
ny Zjednoczone posiadają prawo zabronienia 
Anglii używania broni amerykańskiej w wy­
żej przytoczonych celach? Stwierdził dalej, 
że jeśli takiego prawa nie ma, to rząd USA 
winien kategorycznie oświadczyć, że nie so­
lidaryzuje się w tym wypadku z Anglią i nie 
ma nic wspólnego z tymi angielskimi wojna­
mi kolonialnymi.

Przewodniczący Smith oświadczył, że pra­
wo takie istnieje, ale sprawa ta należy do 
zagadnień wielkiej polityki i znajduje się w 
kompetencji Byrnesa.

W ielka Brytania

w obliczu kryzysu gospodarczego

uranzswa liny pól miliona M ioiti
Wyniki spisa w najważn. miastach

W a r s z a w a  (SAP). Według danych 
Głównego Urzędu Statystycznego wyniki spi­
su ludności w ważniejszych miastach polskich 
przedstawiają się następująco: Łódź — 497.000 
(przed wojną 600.000), Warszawa — 477,000 
(przed wojną 1.250.000), Poznań — 268.000 
(310.000), Katowice — 128.000 (200.000), Cho­
rzów — 103.000, Wrocław — 680.000.

Należy dodać, że w statystykach ludność* 
miast uwzględnia się dodatkowo przynajmniej 
10 proc. mieszkańców nie objętych księgami 
meldukowymi, a w danym wypadku spisem 
ludności W ten sposób można uznać, że War­
szawa posiada przeszło pół miliona ludności.

Mm żntln Erytrei i łamali
Londyn,  9. 3. — „Times” publiku­

je list premiera Abisynii, według które­
go Abisynia domaga się Erytrei i So­
mali. Premier abisyński twierdzi, iż 
Abisynia ma moralny obowiązek obro­
ny praw mieszkańców Erytrei i włoskie­
go Somali, którzy pragną powrócić do 
macierzy. Premier abisyński wyraża 
wiarę, iż narody zjednoczone przyczy­
nią się do ustalenia pokoju przez przy­
łączenie do Abisynii Erytrei i Somali.

ŁPAjP).<

Londyn, w lutym
Minister Handlu, Sir Stafford Cripps, 

przemawiając w Birmingham, oświad­
czył, że zanosi się na to, że Kongres 
amerykański może nie zatwierdzić po­
życzki 1.100 milionów doi., której obiet­
nicę udało się lordowi Halifaxowi i Key­
nesowi z takim trudem uzyskać w Ame­
ryce. Gdyby to nastąpiło, lub gdyby 
uzyskanie tej pożyczki uległo dalszemu 
opóźnieniu — spowodowałoby to za­
chwianie nowego budżetu Anglii i mi­
nistrowie Labour Party stanęliby wobec 
groźnego kryzysu nietylko gospodarcze­
go, ale i politycznego.

Sir Cripps wzywał robotników do 
wzmożenia wysiłków i okazania pomocy 
dla ocalenia Anglii. Przedstawiciele Zw. 
Zawodowych zasypywali Sir Crippsa 
pytaniami. Odpowiadając na nie Cripps 
oświadczył m. in., że:

1) Jeżeli otrzymamy pożyczkę amery­
kańską, będziemy potrzebować 3—4 da­
ta dla podniesienia produkcji do takiego 
poziomu, który 'umożliwi zrównoważenie 
gospodarcze.

2) Przez szereg lat odczuwaliśmy 
brak sił robotniczych. W obecnym sta­
nie produkcji nasi robotnicy nie będą 
w stanie wykonać pełnego planu, na­
wet pracując pełną parą.

3) Gdybyśmy zatrzymali całą produk­
cję na potrzeby kraju, gdybyśmy wyda­
li więcej kuponów odzieżowych i spro­
wadzili więcej mebli, to nie dałoby się 
zrównoważyć naszego bilansu eksporty 
wego.

4) Podwyższenie stopy życiowej w 
Anglii musi nastąpić przez zaopatrzenie 
ludności w towary, a nie w pieniądze.

Sir Cripps przeprowadził również roz­
mowy z przemysłowcami w Birmingham, 
reprezentującymi przemysły: samocho­
dowe, stalowe, jubilerskie i chemiczny. 
Przedstawili oni szereg cyfr, ilustrują­
cych brak sił roboczych i surowców, pod­
kreślając, że obecnie nie są oni w stanie 
wywiązać się z zamówień zagranicznych 
z tych rynków, które przed wojną były 
obsługiwane prjez Niemcy i Japonię.

Rząd Labour Party 
wzywa robotników

Z początkiem marca ma się odbyć w 
Londynie konferencja centralnych komi­
tetów Zw. Zawodowych. Propozycja ta 
wyszła ze sfor rządowych. Jeżeli Związ­
ki Zawodowe wyrażają zgodę na odby­
cie tej konferencji, to weźmie w niej 
udział szereg ministrów Labour Party, 
jak: Bevin, Isaaes i inni. Prasa angiel­
ska, donosząc o planie zwołania tej kon­
ferencji, porównuje ją do podobnej kon­
ferencji, zwołanej przez rząd koalicyjny 
w roku 1940, kiedy Aglia stanęła rów­
nież wobec groźnej sytuacji gospodar­
czej i militarnej.

Konferencja ma się odbyć pod hasłem 
mobilizacji wspólnych sił celem „wygra­
nia pokoju”.

W szczególności na porządek obrad 
wejdą sprawy zwiększenia produkcji — 
zwłaszcza w celach eksportowych oraz 
problemy braku sił roboczych, który da­
je się odczuwać w szeregu gałęzi cięż­
kiego przemysłu i tych przemysłów, do 
których robotnik angielski nie okazuje

( Ko r e s p o n d e n c j a  s p e c j a l n a  S.A.P.).

zainteresowania z powodu ciężkich wa­
runków pracy.

Chodzić też będzie o pozyskanie 
współpracy większej ilości sił robo­
czych, również kobiet, w tych trudnych 
przemysłach.

W związku z tym dyskutowany bę­
dzie projekt przymusowego kierowania 
robotników do pewnych gałęzi przemy­
słu. Przywódcy Zw, Zawodowych stoją 
na stanowisku, że bodźcem do pracy i 
wzmożenia produkcji byłoby zmniejsze­
nie na pewien czas eksportu dla dostar­
czenia rynkowi wewnętrznemu większej 
ilości towarów i zaspokojenia najbar­
dziej palących potrzeb ludności.

Z apelem o zwiększenie produkcji wę­
gla zwrócił się do górników również 
Minister Morrison, rzucając hasło „gór­
nicy nas nie zawiodą — my nie zawie­
dziemy górników”.

Kryzys wśród rybaków
„News* Chronicie” poświęcił kryzyso­

wi bezrobocia w brytyjskich portach ry­
backich specjalny artykuł. Odczuwa się 
brak statków i sprzętu rybackiego, szcze­
gólnie brak trawlerów rybackich, któ­

rych znaczna część ciągle jeszcze jest 
używana w służbie marynarki wojen­
nej.

W związku z demobilizacją we Flocie 
Brytyjskiej, oczekiwane jest w najbliż­
szym czasie zdemobilizowanie dalszych 
4.000 młodych rybaków, zatrudnionych 
przeważnie na poławiaczach min (traw­
lerach), którzy w ciągu wojny przeszli 
odpowiednie przeszkolenie i mają obe«>- 
nie dyplomy szyprów rybackich. Ci mło­
dzi szyprowie po powrocie do swego 
zawodu, staną wobec wielu trudności i 
groźby bezrobocia. Związki Zawodowa 
rybaków proponują częściowe rozwiąza­
nie tego problemu przez wprowadzenia 
na wzór Irlandii i Norwegii zatrudnienia 
po trzech oficerów na każdym trawle­
rze rybackim. Projektowi temu sprze­
ciwiają się właściciele statków rybackich 
i firmy rybołówcze, gdyż byłoby to rów­
noznaczne z podwyższeniem kosztów 
połowów. Należy wziąć pod uwagę, że 
praca rybaków dalekomorskich jest naj­
cięższą z zawodów morskich i w dzie­
dzinie lej jeszcze przed wojną panowa­
ły bardzo prymitywne i zacofane wa­
runki socjalne.

St. Mioduszewski.

Najgorętsze pragnienie Churchilla: 
Zgoda ze Związkiem Radzieckim

Londyn.  (SAP). Pierwszy Lord Admi­
ralicji, Alesander, oświadczył w Izbie Gmin: 
„Kiedy mówimy o potrzebie porozumienia się 
ze Związkiem Radzieckim — a zgadzamy się 
wszyscy, że jest ono konieczne — to chyba 
mamy prawo tak stawiać sprawę, że to poro­
zumienie musi być oparte na wzajemności, i 
że tylko wtedy osiągnie swój cel. Wielka 
Brytania dostatecznie jasno podkreśliła, że nłe

dąży do Jakichkolwiek nowych zdobyczy te 
rytorialnych".

Anthony Eden, zastępca przywódcy opo­
zycji, nawiązując do mowy Churchilla w Ful- 
ton, podkreślił z naciskiem, że b. premier 
Wielkiej Brytanii niczego na święcie nie pra­
gnie tak szczerze, jak dobrych stosunków ze 
Związkiem Radzieckim,

Interwencja społeczeństwa amerykańskiego
na rzecz Indyj

Nowy Jor k ,  (SAP). Grupa amerykań- 
sk&h sympatyków Indyj wysłała na ręce pre­
miera Attlee depeszę z żądaniem polecenia 
ministrom brytyjskim, udającym się do Indyj, 
aby w sposób jaknajbardziej decydujący do­
pomagali do stworzenia niezależnych, demo­
kratycznych Indyj, w miejsce Indyj dzisiej­
szych, uciśnionych I nieszczęśliwych.

Depeszę podpisał przewodniczący Ligi In­
dyjskiej w Ameryłce, Sing, oraz dwóch zna­
nych pisarzy: Pearl Buck i Louis Fisher. De­
pesza podkreśla, że przy obecnym stanie rze­

czy najmniejsza Iskierka może wywołać po­
żar.

Jak wynika z tymczasowych wyników wy­
borów na prowincji, możnaby ukonstytuować 
natychmiast tymczasowy rząd narodowy Indyj 
Zjednoczonych z wicekrólem na czele, którego 
stanowisko byłoby analogiczne do stanowiska 
króla angielskiego. Rząd ten następnie zwo­
łałby konferencję dla opracowania konstytu­
cji. Konstytucja opr:^:owana bez udziału 
przedstawicieli Tndyj nie zdobędzie uznania 
narodu.

Minisler Bidauli grozi dymisją
o ile sprawa hiszpańska nie zostanie przekazana Radzie Bezpieczeństwa.

P ary ż, 9. 3. — Prasa francuska do­
nosi, iż francuski minister Sipraw Zagra­
nicznych, Bidault zamierza zgłosić swo­
ją dymisję, o ile nie uzyska poparcia 
dla swego wniosku wniesienia sprawy 
hizpańskiej do Rady Bezpieczeństwa.

Koła miarodajne podkreślają, że wedfu; 
statutu Rady Bezpieczeństwa Francj 
mogłaby sama zwrócić się do Rady < 
rozpatrzenie zagadnienia hiszpańskieg 
nawet w razie odmownej odpowiedzi W 
Brytanii i Stan. Zjednoczonych. (PAP)

Koncentracja wojsk hiszpańskich w Pirenejach
P a r y ż, 9. 3. — „Populaire” donosi, 

że wzdłuż granicy hiszpańsko-francu­
skiej skoncentrował gen. Franco 400.000 
żołnierzy. Wśród oficerów jest wielu 
Niemców, rekrutujących się z byłego

hitlerowskiego legionu „Kondor’*, który 
brał udział w wojnie domowej. Dziennik 
przypomina, że b. kombatanci legionu 
„Kondor” otrzymali obywatelstwo hisz- 
paóskie. iPAPJ,
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Z pobytu przedstawicieli PPS w  Anglii
Przygwożdżenie kłamsiw propagandy sanacyjnych emigrantów

Tcrw. tow. A. Kuryłowicz i S. Gross, 
członkowie delegacji polskiej na ostat­
niej sesji P. N. Z., podzielili się z przed­
stawicielem S. A. P..‘u swymi wrażenia­
mi z kilkutygodniowego pobytu w Anglii. 
Rozmowa z tow. Healeyem, sekretarzem

Wydz. Zagranicznego Labour Party

W związku z wywiadem prasowym 
włoskiego socjalisty Nenni, na temat 
rzekomego zwołania w niedalekim cza­
sie Międzynarodówki, prosiliśmy sekre­
tarza Wydz. Zagranicznego Labour Par­
ty, Healey‘a o poinformowanie nas co do 
stanowiska Labour Party w tej sprawie, 
Healey zdementował oświadczenie Nen- 
ni‘ego, wyjaśniając, że Labour Party 
zmierza do nawiązania łączności pomię­
dzy partiami socjalistycznymi, a nie do 
stworzenia stałego organizmu Między­
narodówki.

Przewidywana na kwiecień konferen­
cja ma też tylko taki charakter. Poszcze­
gólne partie będą o niej zawiadomione. 
Partie socjalistyczne na emigracji nie 
będą mogły w konferencji uczestniczyć.

Labour Party chce nawiązać kontakt 
z PPS i gotowa jest dać temu wyraz w 
wydaniu specjalnego biuletynu dla za­
granicy, w którym poświęcone byłoby 
miejsce polskim socjalistom. Healey 
uważa że PPS może otrzymać możność 
wypowiedzenia się w wydawnictwach 
Labour Party. Z drugiej strony mogli­
by Labourzyści wypowiadać się w pol­
skiej prasie socjalistycznej.

Labour Party podkreśla, że Polska 
ze względu na swe położenie geografie z- 
iie musi dbać przede wszystkim o dobre 
stosunki ze Związkiem Radzieckim, z 
którym związana jest szeregiem wspól­
nych spraw i interesów, co nie wyklucza 
polskich dążeń do współpracy z demo­
kracjami zachodu. Tcw, Healey wyraża 
nadzieję, że będziemy jeszcze rozmawia­
li i, że spotkamy się na przyjęciu orga­
nizowanym przez Labour Party dla so­
cjalistów, członków delegacji na UNO 
(Organizacja Narodów Zjednoczonych).

Polacy w Wielkiej Brytanii
Odbyliśmy w Glaskow, w lokalu pol- 

sko-szkockiego V-Klubu zebranie pu­
bliczne d* 1a Polonii. Wygłosiliśmy kolej­
no krć : (40-mmuiowe) referaty o sy­
tuacji w kraju, w których zostały omó­
wione zagadnienia gospodarcze, sytu­
acja wewnętrzna oraz polityka zagra­
niczna Rządu Jedności Narodowej.

Pomimo początkowych prób przeszka­
dzania w obradach ze strony przeciwni­
ków politycznych, udało się nam natych­
miast, bez użycia jakichkolwiek środków 
porządkowych, sytuację opanować. Ze­
brani zadawali pytania, na które udzie­
laliśmy wyczerpujących odpowiedzi. Ze­
branie trwało 3 i pół godziny.

Następnie w Edynburgu zwiedziliśmy 
szpital polski im. Paderewskiego, pro­
wadzony przez znanego chirurga po­
znańskiego, prof. Jurasza.

Prof. Jurasz wyraża gotowość powro­
tu do kraju, pod warunkiem zapewnie­
nia mu swobody w pracy naukowej. 
Jest on w kontakcie z Ministrem Zdro­
wia w .przedmiocie obięcia akademii me­
dycznej w Gdańsku. Poinformował nas 
o wysłaniu do kraju ruchomego szpitala, 
stanowiącego wyraz ostatniej techniki 
leczniczej. Prosi o dopilnowanie, aby 
szpital ten nie został zdekompletowany 
przez użycie części jego wyposażenia 
dla innych jednostek szpitalnych.

W tymże dniu w hotelu Cadoro w 
Edynburgu odbyło się zebranie dla lud­
ności polskiej. Przybyli przeważnie 
przedstawiciele inteligencji; przewodni­
czył prof. Olbrycht; obecni byli 
prof. Jurasz i Rogalski, dziekan polskie­
go wydziału lekarskiego uniwersytetu w 
Edynburgu. Zebranie odbyło się w at­
mosferze przyjaznej, zadawano pytania 
rzcczowe, dotyczące sytuacji w kraju, 
zagadnień wyżywrenia, transportu, 
umów gospodarczych i wo^óle kwestii 
ekonomicznych. Wielk:e zainteresowa­
nie wykazywali zebrani dla zagadnienia 
autonomii szkół akademickich.

Zebrani w Londynie

Organizacja PPS w Wielkiei Brytanii 
urządziła w Londynie w sali Caxton 
Hall zebranie publiczne z przemówie­
niami: tow Stańczvka na temat sytu­
acji gospodarczej, Kuryłowicza — „Sy­
tuacja polityczna w kraju”, Grossa — 
„Zagadnienia programowe PPS”. Zebra- 
n;e było jak na Londyn,- liczne (około 
200 osób), odbyło się w atmosferze po­
ważnej, owiane istotną chęcią zapozna­
nia s:ę z polską rzeczywistości.

Ogólne wrażenie z kontaktu a Pola­
kami w Wielkiej Brytami pozwala 
stwierdzić, że poza nieliczną grupą o"ób, 
bezpośrednio związanych z aparatem by­
łego rządu emigracyjnego, masy polskie 
w Wielkiej Brytanii łakną uczciwej in­
formacji o Polsce. Większość zdaje so­
bie sprawę z niemożliwości utrzymania 
się przez dłuższy okres na uchodżi-re i 
qpanowana jest troską o pomyśle ułoże­
nia sobie życia w Polsce.

O co zaDylywali Bry yje/ycy 
przedsiawicieli PPS 

w czasie ich pobytu w Szkocji
Podczas pobytu socjalistycznych 

uczestników naszej delegacji na Zgro­
madzeniu Narodów Zjednoczonych, ora- 
sa angielska wykazała duże zaintereso­
wanie sprawami Dolskimi. W dzienni­
kach ukazały się fotografie naszych to­
warzyszy i wywiady z nimi.

I tak „The Evening News" w Glas­
gow z dnia 4 ub. m. podaje fotografie 
delegatów PPS oraz pisze: „Dwóch pol­
skich delegatów, bawiących w Glasgow 
poświęciło dziś nieco czasu, by odwie­
dzić oddziały polskie oraz szkockich 
przedstawicieli Labour Party. Delegaci, 
p. Adam Kuryłowicz i dr. Stanisław 
Gross, powiedzieli, że przybyli tutaj, by 
podziękować w imieniu swego kraju za 
gościnność okazaną polskim oddziałom, 
a także, by „wyjaśnić niektóre niedo­
kładne informacje o Polsce”.

. Dziś po południu delegaci byli gość­
mi na prywatnym przyjęciu w City 
Chambers, gdzie spotkali się z kierow­
nikami Labour Party z sir Patrickiem 
D^llan na czele.

Było to pierwsze spotkanie sir Pa­
tricka z przedstawicielami rządu war­
szawskiego”.

Wracajcie z Ang’ii 
do pracy w Polsce

„The Scotsman", Edynburg, d. t. 
„Wracajcie do Polski” donosi: „...Zapy­
tany, czy ma jakieś wiadomości dla Po­
laków, p-zebywającvch jeszcze tutaj, p. 
Kuryłowicz rzekł: „Wracajcie do Polski. 
Tam każdy jest potrzebny dla odbudo­
wy Polski”,

Podczas stacjonowania eolskich 
woisk w W. Brytanii powstało wiele 
małżeństw polsko-angielskich i byłoby 
bardzo ważnym poinformowanie żon 
brytyjskich o warunkach życia w Polsce.

kW związku z tym p. Nowicka spe­
cjalnie tu przybyła, by opowiedzieć żo­
nom Polaków o tych warunkach. Było 
ich jeszcze około 2.000 w Wielkiej Bry­
tanii, pomimo, iż nie było trudności ani 
w środkach transportowych, ani imigra­
cji. Jednym z głównych celów odwie­
dzin delegatów polskich Szkocji było 
spotkanie się z przedstawicielami ruchu 
socjalistycznego w tym kraju.”

Współpraca prasowa 
socla isfów Polski i Ang ii

Współpracownik „News Chronicie", 
w Edynburg opowiada: „P. Kuryłowicz, 
który przebył 4 lata w Oświęcimiu, opo­
wiedział mi o nowych planach stworze­
nia obszerniejszego serwisu prasowego, o 
warunkach życia w Polsce. Socjaliści 
polscy zostali zaoroszeni do współpracy 
z prasą polską.”

W Anglii zrealizowany ies-t film z żvcia 
Paganiniego z Steward Granger w roli głów­
nej.

Bohaterem filmu amerykańskiego „Noc w 
raju" jesł Ezop. W roli Ezopa wystąpi aktor 
turecki Turhan Bey.

Mjr w ęt. sp. Henryk Gąsiorowski

Wtim i Mm firaifziadza
orze wolska rosyjskie w h t j i  i marcu 1345

Kartki z dziennika 

(Ciąg dalszy).

*.ecz on uspokoił mnie tym, ie to hył wy­
strzał ich własny z „pusziki”, która stoi pod 
tym domem. Zaglądnąłem do frontowego po­
koju, w któirym zdołały się dotąd utrzymać 
wszystkie szyby bez szwanku; tym razem 
wszystkie doszczętnie pobite. Wyjrzałem łatwo 
prze* okno i przy 6zarym świetle wschodzą­
cego dnia zdołałem istotnie dojrzeć kontury 
lawety i osadzonego na niej działa. Dały się 
też Wkrótce słys«eć i inne strzały z najbliż- 
szega sąsiedztwa, dawane przez artylerię ro­
syjską z ul. Starej w kierunku ul. Wybickiego 
i Legionów. Przy jaśniejszym świetle rozpo­
znałem 5 dział rosyjskich, skupionych na ul. 
Starej (3 od wylo-tu Murowej do Rybiego 
Rynku, jedno u wylotu ul. Kościelnej i jedno 
koło drogerii Orłowskiego), Wszystkie lufy 
•kierowane, jak podałem wyżej, dają ogień co 
chwilę.

Po południu dział tu już nie było, posu­
nęły się, toczone poprzez pomocnych mężczyzn 
cywilnych, dalej ku północnej części miasta, w 
kierunku zapewne twierdzy, jako wyznaczone­
mu z góry miejscu wycofania się niemieckie) 
załogi. Do więks«zej masakry Niemców miało 
dojść •& ul. Ke. Budkiewicza obok Szpitalnej,

Więc rozpocznie się niebawem oblężenie 
i obrona fortecy, niezawodnie strategicznie 
n;eslycbanie ze wzg’ędu na dzisiejsze sposo­
by walki ciekawa, ale my jesteśmy już dzięki 
Bogu po tej stronie frontu, między so:uszn1- 
czymi wojskami sowieckim'. Doszczętne zre­
sztą zbombardowanie obiektów fortecy, nisa- 
czące załogę, potrwa chyba nie długo, 1—2 
dni...

6 marca, wtorek. Tymczasem przed po­
łudniem rozchodzi się wadomość, że Niemcy, 
nie broniąc zgoła fortecy, mieli się poddać... 
Wszystko wskazuje na to, że jest to prawdą.

Więc, iak to?!... Więc gdzież ta obrona 
twierdzy do ostatniej kropli krwi?!,.. Więc, 
co z „pieśnią bghaterską?”.

Rozprysły się zatem, jak bańka mydlana 
te wszystkie buńczuczne zapowiedzi i pyszał- 
kowate hasła, głoszone i trąbione chyba tylko 
po to, by oszukiwać biednych, wymęczonych 
5-letnią wojną żołnierzy* by podtrzymywać w 
nich fałszowanego ducha dla sprawy z góry 
stracone', chyba tylko dl-a samego uporu o- 
bląkanego zwyrodnialca i zarażonych nim po­
mniejszych satelitów... Czyżby ta w każdym 
razie krwawa komedia była tak szybko i nie­
chlubnie zakończona?!

Że tak jest istotnie, wskazuje na to to, co 
się w dalszej części tego miasta działo. Całe 
popołudnie zajął odmarsz sił sowieckich ze 
zdobytego Grudziądza celem połączenia się z 
daleko na zachodzie operującymi, głównymi 
siłami. Triumfalny ten korowód odbywał się 
pod oknami mego mieszkania na ulicy Siarej, 
tak, żem go mógł najdokładniej oglądać. Sta­
nowił on, jeśM idzie o dziedzinę batalistycz­

nych widoków, coś nieporównanego. Toczyły 
s ę w pospiesznym tempie samochody ciężaro­
we jeden za drugim bez końca, a także pełno 
konnych furgonów, a w każdym ro-zśpewam 
przy akompaniamencie gitar, teorbanów, man­
dolin krasnoarmijcy. Bojowym ich pieśniom, 
niosącym echa czarnomorskich kirgiskich 
stepów', towarzyszyły oderwane raz po raz 
gromkie okrzyki upojonych szałem radości 
zwycięzców. Cały europejski wschód, bliski J 
daleki, z całym swym egzotyzmem, z całą cha­
rakterystyką swei woiown:czości i wojenne­
go życia, w którym każdy krasnoarmieec czul 
się, jak ryba w wodzie, przemykał przez ulice 
Grudziądza.

W fortecy rozpoczęło się równocześnie od­
dawanie broni I organizowanie prze ęcia w nie­
wolę kilkutysięcznej załogi niemieckiej.

Podrzędnym, niemniei jednak interesującym
i znamiennym szczegółem dnia tego było wpra 
wiające mnie w osłupienie, spostrzeżenie: z 
Góry Zamkowej znikła baszta, tak bardzo po­
pularny Klimek. Przecierałem oczy, czy mnie 
wzrok nie mylił, ale fakt faktem. Klinika ne 
ma, nie ma symbolu Grudziądza, nie ma od­
wiecznego drogowskazu na szyperskim szla­
ku wiślanym, nie ma pamiątki dziejowei z 
czasów dla tutejszej ziemi wprawdzie mniej 
pomyślnych, ale o przeogromnej wartości hi­
storycznej, mówiącej wyraźnie o różnej je) 
doli, ale i dodającej miastu i jego Górze Zam­
kowej tyle niezrównanego uroku. Bardzo tru­
dno zżyć mi się z myślą o Grudziądzu i Gó­
rze Zamkowe) bez Klimka...

Zastanawiam 6ię, której ze »tron walczą­
cych i na co przydało się jego zniszczenie. 
Bomba go nie trafiła, armatnie pociski żale-

Komunikat
Ministerstwo Aprowizacji I Handlu, Podse- 

kretariat stanu do .Spraw Przemysłu Spożyw­
czego, zarządziło przeprowadzenie przez spe­
cjalnych kontrolerów — stałej lustracji pie­
karń. i sklepów, sprzedających pieczywo w 
Warszawie dla stwierdzenia, czy i o ile obo- 
wiazujęre zarządzenia i rozporządzenia w za­
kresie obrotu mąką i pieczywem są przestrze­
gane.

Wrinni niestosowania się r?o wydanych za­
rządzeń będą pociągnięci do odpowiedzia'no- 
ści, a odnośne zakłady ulegną zamknięciu.

Repatrianci
mówią o połiżaniu Po aków 

w stjpfie angie'skiej

Gdynia .  (ZAP) W dniu 5 marca 
br. wpłynął do portu gdyńskiego alianc­
ki statek „Nordland”. Na pokładzie 
znajdowało się 377 osób, w tym jeden 
noworodek. W liczbie tej przybyło 203 
mężczyzn, 110 kobiet i 64 dzieci. Trans­
port przybył z Lubeki pod kierownic­
twem oficera łącznikowego pipor. Ga­
wrona,

Obecnie do portu gdyńskiego przy­
chodzą codziennie statki z repatrianta­
mi, Napływ repatriantów wzrasta do te­
go stopnia, iż są wypadki, że codzienni® 
dwa statki jednocześnie wychodzą z Lu­
beki. Wyjazd repatriantów już w zi­
mie tłumaczy się sytuacją żywnościową 
Anglii, która zmniejsza racje żywnoś­
ciowe. Dodatki żywnościowe w postaci 
smalcu, marmolady, kiełbasy, które by­
ły wydawane dwa razy tygodniowo, zo­
stały obecnie cofnięte. Anglicy uzasad­
niają te obniżki twierdzeniem, że Polacy 
lepiej żyją na terenie okupacji, niż oni 
w swojej ojczyźnie.

Do tej pory wydawano repatriantom 
paczki żywnościowe na statkach, które 
pod względem kalorii stanowiły o wiele 
wyższą wartość, niż zastępcze produkty 
w postaci grochu, smalcu i ryb, które 
obecnie wydaje się do jedzenia w cza­
sie podróży. Z tych samych zapasów 
również i Państwowy Urząd Repatria­
cyjny przydziela „suche” racje żywnoś­
ciowe na dalszą drogę do miejsca za­
mieszkania dla repatriantów.

Również sprawa postępowania karne­
go w stosunku do Polaków na terenie 
strefy angielskiej uległa zaostrzeniu. 
Polak po przekroczeniu godziny policyj­
nej zostaje ukarany 6 miesięcznym 
aresztem, Niemiec w tym samym wy­
padku, a nawet ujęty z bronią w ręku 
może się wytłumaczyć. (Polak dostałby 
15 lat więzienia). Poza żywnością żad­
nego innego zaopatrzenia repatrianci od 
UNRRA nie otrzymywali.

Nastawienie Niemców od pewnego 
czasu w stosunku do Polaków pogorszy­
ło się; jak za czasów „Herrenvolku” cho­
dzą oni po mieście i urzędują z bronią.

dwie drasnęły iego potężne, niewzruszone ma­
ry, Og'ądając ruiny w dzę wyraźnie ślady wy­
sadzeń a wieży w powietrze. Pytam mieszkań­
ców okolicznych domów, kto i kiedy? Mówią 
wszyscy zgodnie, że Niemcy, o 17-ej godzin ę 
wczoraj.

Legie na ziemi potężne odłamy obłych, 
pstrokatych tynów baszty, która jeszcze przód 
kilku dniami strzelała jak zawsze pionowe 
i dumnie pod niebo, robiły wstrząsa:ące wr? 
żen e. Przyszła mi ale na myśl „wieść gmin** 
na" okokcznego ludu wiejskiego, ludu Ziemi 
Chełmińskiei, nie mówiącego o zamkach 
krzyżackich inaczej, jak o siedliskach... „ga­
da". Gad taki ze swoim łuskowatym, bo mo­
zaikowym od czerwonych cegieł i białych fug 
cie'skiem, legł zgruchotany, zniszczony ręką 
obłąkańców', którzy raczej z czcią chronić go 
byli winni. Ciekawa i niezrozumiała kropka 
nad zakończeniem obrony przez nich miasta...

Oblężenie i zdobycie miasta dokonane.

W tydzień później, dnia 13-go marca o» 
zaszczytne zaproszenie urzędu’ącego już pol­
skiego prezydenta miasta, ob. Leonarda 
Wierzbickiego, przybyłem do jego bura 
celu dania dowództwu oblegającej Grud 
142-ej dywizji, informacji o historii i gę 
fii miasta, potrzebnych do publikacji w 
ku rosyskim o Grudziądzu, w związku 
mierzonym nadaniem tej dywizji bonoro- 
miana „Dywizji Grudziądzkiej’’ 7 rami 
sztabu dywizji notatki z mego referatu cz 
p. lejtmant Pirogow, tiomaczem był p. iai 
Michai Grabowski, (Ciąg dalszy nastąpi;
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Tragedia ludu mazurskiego
Olsztyn, w lutrm.

W czasie dwutygodniowego pobytu na zie­
mi Warmiisko * Mazurskiej wśród ludu, kiórj 
po wielov.lekowej niewcli vraca obecnie na 
Jono /Macierzy, zetknąłem się z szereg era za­
gadnień, o których slanowcro zbvt oalo sic 
mówi w naszej prasie. Mies?kcńey ziemi Wer- 
mijsko - Mazurskiej znaleźli się w krylycz- 
rej, katastrofalnej sytuacji, nad którą nie mo­
żemy przejść do porządku dziennego.. Społe­
czeństwo musi przyjść z pomocą Warmiakom 
i Mazurom, którzy czują się Polakami, a także 
i tym, u których w głąbi duszy drzemią pier­
wiastki polskości, strrrrone pod próg śv, iado 
mości przez wyrafinowaną i konsekwen ną po- 
lltykę germanizacyjną zaborcy. Jeśli ahceme 
repołonizować tych ludzi, w których żyłach 
płynie krew polska, jeśli chcemy usunąć nalot, 
który zdołały wytworzyć bezwzględne i nie* 
cofające się przed niczym metody ge-maniza- 
cyjne, to musimy zaradzić nędzy ziemi Ma­
zursko - Warnijskiej. Niema mowy o repo- 
lonizacji Warmiaków i Mazurów w ich obec­
nej katastrofalnej sytuacji.

Zagadnienie repolonizacji nie przedstawia 
Się jednakowo u iednych i drugich,

Rcpolonizacja trafia na podatniejszy grunl 
w Warmii, gdzie do roku 1772 myśl polska 
ozwijała się swobodnie. Półtora wieku niewo- 
i, nie zdołało zgermanizować mieszkańców. Ży 
:ie polskie biło tu mocnym tętnem, nie tylko 
w latach porozbiorowych, lecz również po 
pierwszej wojnie światowej, po plebiscycie. 
Większość Warmiaków jest uświadcm ona na­
rodowo, mówi polską gwerą i zdaje sobie 
sprawę z łączności z Macierzą.

ISKRA POLSKOŚCI

Bardziej skomplikowany jest problem na-" 
rodowościowy Mazurów. Zamieszkiwany przez 
nich obszar nie wchodził bezpośrednio w skład 
Państwa Polskiego, którego był lennem i tym 
się tłomaczy, że traktowano go po macoszemu 
Niemniej kraj ten skolonizowany przez napły­
wających z Mazowsza osadników, poczuwał się 
do łączności z Polską, a Mazurzy w c:ągu se­
tek lat zdołali zachować zwyczaje polskie, a 
częściowo i mowę. U ludzi tych, przywiąza­
nych do wielu tradycji polskich, nie można 
jednak mówić o wyraźnym uświadomieniu na­
rodowym. Poczucie przynależności narodowo­
ści tkwi w ieh podświadomości i trzebaby spe­
cjalnych metod, aby tę iskrę polskości roz­
dmuchać w wielki płomień patriotyzmu.

Dotychczas tego nie zrobicno, a wysiłki 
małej garstki idealistów, nie mających oparcia 
o całe społeczeństwo — pozostały bez re­
zultatu. Nie zrobiła tego też fala osiedleńców, 
którzy niestety w początkach akcji osiedleńczej 
w wielu wypadkach zamiast rozdmuchać isk!er- 
kę polskości, stale w dtjszy Warmiaków i Ma­
zurów gasili i gaszą ją nadal w sposób brutal­
ny. Trzeba było wyciągnąć dłoń do oswobo­
dzonych braci, a tymczasem wysuwał się sza­
brownik, a nieraz i osadnik, aby Warmiakowi, 
izy Mazurowi wydrzeć poduszkę, koszulę, bu­
ty, by uprowadzić mu krowę, lub konia.

POD TERROREM SZABROWNIKÓW

Nic też dziwnego, że wśród ludności tu­
bylczej panuje nędza nie do opisania. Przy­
dział żywnościowy wynosi 16 kg żyta mie­
sięcznie na osobę. Kartofli nieomal brak. Soli 
zżywa się potasowej, bo na jadalną nie stać.

W gminie Jonkowo panuje puchlina gło­
dowa, 18 wypadków śmierci głodowej zano­
towano w Bartoldzie Dużym. Dzieci nie wy­
chodzą z chat miesiącami, bo zabrano im bu­
ły i odzież. Brak mydła i bielizny wywołuje 
zastraszającą ilość wypadków świerzbu i wsza- 
wicy. Wskutek niedożywiania u dzieci, zwła­
szcza młodszych, panuje anemia, awitamino­
za, gruźlica płuc. Są liczne wypadki tyfusu 
plamistego 1 brzusznego, oraz chorób wene­
rycznych.

Lekarzy Jest bardzo mało, a są powiaty, 
gdzie nie ma ani jednego. Wprawdzie ener­
giczny pełnomocnik PCK, Roman Ozimków* 
łki, organizuje co niedzielę wypady sanitar­
ie, zapraszając do bezinteresownej współpra­
cy lekarzy (w'Jednym z tych wypadów do 
wsi Warkały, brałem udział — zbadano prze­
szło 130 wypadków, przeważnię u dzieci po- 

i między 2—15 lat. Stwierdzono 42 wypadki 
f świerzbu, 24 wszawiicy, 14 anemii i awitaimi- 
nozy, 13 chorób serca 1 narządów trawienia). 
Ta pożyteczna Inicjatywa jest oczywiście 
niewspółmierną z ogromem potrzeb sanitar­
nych terenu.

NAUCZANIE POLSKOŚCI

Rzecz Jasna, że w tych warunkach wła­
ściwa akcja repolonizacyjna nie da się na- 
leżycie zorganizować. Z tym większym uzna- 

Bk siern należy podkreślić fakt, że znaleźli się 
p  Indzie, którzy docenili wartość zagadnienia i 

podjęli doniosłą inicjatywę, zakładając w te­
renie całą sieć kursów repolonizacyjnych. Jesi 
ich obecnie 86 w obwodzie Mazurskim, fun­
kcjonują pod opieką Kuratorium Szkolnego w 
Olsztynie, przy poparciu miejscowych Komi­
tetów Narodowościowych.

Kursy te, zmontowane mimo ogromnych

I ości materialnych, rozpoczęły intensyw- 
acę, tak, że Kuratorium, włączając je w 
Wydziału Oświaty Pozaszkolnej — za-

______  i już placówki zorganizowane. Skala
,J:f^i^pzlałcenia bardzo obszerna, sięga od anal- 
M » y  do dyplomowanych inżynierów i !eka- 
g g g P  Na jeden wyższy kurs ucz-szczaja s* cha- 
S H R  w wieku od lat 13 do 65 — mówią po

Kurs prowadzi Halina Dormirska, pocho­
dząca sama z Warmii. Pracuje ona z pełnym 

, ^ośwhjceoieta, nią tylko uczy języki polskie*

(Od korespondenta S.A.P.).

go, historii i geografii Polski, lecz służy też 
radą we wszystkich sprawach, interweniuje u 
władz, broni kursantów przed krzywdą. Z 
własnych funduszów zakupił podręczniki. Na­
sza Ojczyzna1*, które nie nadają się jednak 
dla wszystkich. Piszą na świstkach papieru, nie 
stać ich bowiem na zeszły. Czyby Kurato­
rium na len cel nie dysponowało odpowiedni­
mi funduizemi?

Po wykładzie — śpiew zbiorowy, nie*ed- 
nernu zabłysła -za w oku, gdy rozbrzmiewała 
pieśń ,0  Warmio moja miii, rod-nna ziemio 
ma", lub irI'ly hufiec Olsztyński, do boju go­
towy".

KTO ICH BRCNlf

Dwa kursy były przeznaczone dla osób nle- 
umlejących, lub umiejących bardzo słabo po 
połsku. Ludzie ci, nie znając dostatecznie ję­
zyka, nie umieją obronić się przed krzywdą, 
która ich zewsząd spotyka. Ich skargi, wy­
powiadane nieudolnie, łamaną polszczyzną, 
były wzruszające. Okazało się np., że jedne­
go z nich wyrzucono z mieszkania i mieszka

w baraku, bez dachu; inna znowu opowiada,
że jedynym pokarmem dzieci, to chleb su­
chy, względnie moczony w cieplej wodzie.

Przekonałam się nazajutrz, że sprawy te 
mężna było pomyślnie załatwić, bo władze 
mają najlepsze chęci i robią co mogą, ale 
musi się znaleźć czynnik, który zająłby się 
tym systematycznie. Wiele mógłby w tej spra­
wie uczynić Komitet Narodowościowy przez 
uruchomienie odpowiedniej sekcji interwen­
cyjne*. nie ograniczając swej działalności do 
rozpatrywania spraw obywatelstwa. Możliwo­
ści samego personelu wykładowczego kursów 
są oczywiście ograniczone, tym bardziej, że 
w ichwili obecnej jest już 78.207 osób w tym 
ckoło 20.000 dzieci, którym przyznano oby­
watelstwo polskie.

Lufzicm tym należy zapewnić byt, bezpie­
czeństwo osobiste 1 ułatwić otrząśniącie się 
z resztek wpływów niemieckich.

Nie ma mowy o ich repolonizowaniu, bez 
ugruntowania ich sytuacji materialnej. Te dwa 
zagadnienia 6ą ze sobą ściśle związane.

J. S.

Z  Z i e m  O d z y s k a n y c h
(Od wł a s n y c h  k o r e s ponde n t ów) ,

KWIDZYN
O jaknajszybsza uruchomienie ZOM-u

Pozornie Kwidzyn jest miastem dość czy­
stym, ale niestety tylko pozornie. W rzeczy­
wistości bowiem każdy dom, podwórko kryje 
w sobie tyle śmieci i zanieczyszczeń, że grozi 
to wielkim niebezpieczeństwem dla zdrowia 
1 majątku mieszkańców.

Przyczyny tego stanu rzeczy są następują­
ce: Jako pozostałość po 18 szpitalach wojen­
nych, które zajmowały większą część miasta, 
zalega na podwórkach wielka ilość śmieci*., 
odpadków i gruzów. Zwały te utrudniają ruch 
pieszy, sprzyjają rozwojowi plagi szczurów 
i wybuchowi epidemii. Zanieczyszczają rów­
nież wydatnie powietrze. Usuwanie tych za­
nieczyszczeń przy pomocy podwód odbywa 
się zbyt wolno i w sposób zgoła niewidoczny. 
Powodem — mała ilość keni w mieście.

Stworzenie Zakładu Oczyszczania Mia­
sta, rozporządzającego odpowiednią drużyną 
robotników, samochodem ciążarorrym do wy­
wozu śmieci i zanieczyszczeń Jest nakazem 
chwili, zwlaszczca, że nadchodzi wiosna, o- 
kres roztopów i okres rozwoju wszelkich epi­
demii.

Jak zdołaliśmy poinformować się w Z. M., 
Zakład Oczyszczania Miasta jest już powo­
łany do życia. Drużyny pracowników zmon­
towane. Niestety nie ma samochodu. Wpraw­
dzie Urząd Wojewódzki przyznał taki samo­
chód, jednak żąda opłacenia zań 1J0.050 z i.

Jeśli się zważy, że Z. M. nie rozporządza 
taką sumą, bo dochody Kasy Miejskiej są 
znikome, a dotacje wojewódzkie również ni­
skie, wówczas stajemy wobec faktu, że przy­
dział samochodu jest nierealny.

Zastanawia nas przy tym następujący 
fakt: 1) za samochód d’a instytucji samorzą­
dowej koniecznie potrzebny ■ na cele Zal ladń 
Użyteczności Publicznej żąda się oficjalnie 
sumy tak wielkiej, gdy tymczasem na t. zw. 
wolnym rynku można dostać maszynę nawet 
taniej i 2) instytucja państwowa żąda od sub­

sydiowanej przez siebie instytucji samorzą­
dowej wpłaty odrazu pełnej należności, gdy 
równocześnie np. Stowarzyszenie Kupców ko­
rzystać może ze spłat ratalnych.

Sprawa ta godna jest głębszego rozpa­
trzenia. A tymczasem przykre stwierdzenie: 
wiosna się zbliża, zwały śmieci zalegają na­
sze miasto, plaga szczurów rozszerza się za­
straszająco, groźba epidemii wisi nad nami, 
a samochodu jak nie było, tak nie ma.

Może ktoś z Województwa czy Min. Ziem 
Odzyskanych, czytając tę notatkę, przyczyni 
się do usunięcia trudności finansowych, które 
stają na przeszkodzie zrealizowania zakupu 
tak potrzebnego dla zdrowotności miasta sa­
mochodu. D. C.

Komunikat Komitetu PW. i W F..
W myśl narządzenia Urzędu Wojewódzkie­

go młodzież żeńska i męska pozaszkolna od 
lat 16—21 winna zgłaszać się do zapisu w 
terminie do dnia 15. 3. 46 r. w Referacie 
Wojskowym, przy Urzędzie Pełnomocnika Ob­
wodowego RP. Kwidzyń, celem zapisania się 
do PW i WF.

Pożądane jest, by wszyscy sportowcy na te­
renie miasta Kwidzynia zgłosili 6;ę do Refe­
ratu Woskowego, celem zapisania 6ię do po­
szczególnych 6ekc’i sportowych d'a ożywie­
nia się rozwoju wychowania fizycznego i pod­
niesienia poziomu życia sportowego w Kwi- 
dzyniu.

Wzywa się o odniesienie wszelkiego ro­
dzaju sprzętu sportowego, znajdującego się w 
posiadaniu osób prywatnych, lub o wskazanie, 
gdzie sprzęt sportowy się znajduje — do Re­
feratu Workowego przy Urzędzie Pekiom. 
Obw. RP, w Kwidzyniu, ul. Braterstwa Naro­
dów 31.

Komitet PW i WF.

SZTUM
Dla zdobycia dwóch kóz zamordowali 80-lełn. siar ca

Przed kilku tygodniami na terenie wsi Usz- 
nice, pow. Sztum — dokonano niezwykle zu­
chwałego morderstwa na t’e rabunkowym, o- 
fiarą którego padł 60-lelni starzec Zamnecki 
Bernard, mieszkaniec tejże wsi.

Krytycznego dnia do zagrody starca wdarli 
się jacyś nieznani sprawcy, celem dokonania 
rabunku. Cały dobytek, jaki posiada! starzec, 
to były dwie kozy. I oto napastnicy podczas 
grabieży tychże kóz, dopuścili się zuchwałego 
mordu. Aby zatuszować wszelkie poszlaki

kradzieży — zamordowali Zamnsckisgo w be­
stialski sposób.

Po zajściu sprawą zajęły się organa Mi­
licji Obywate'skiej, prowadząc energiczne do­
chodzenie, W wyniku pracy wydziału śled­
czego, sprawcy zostali ujęci, przy czym oka­
zało się, że są to mieszkańcy tej samej wsi, a 
to: Mikusek Henryk i Chunelowiec Kazimierz.

Sprawców osadzono w więzieniu do dyspo­
zycji władz śledczych.

Wypadek wywołał w całej okolicy wstrzą­
sające wrażenie.

— O nową siedzibę PST 1 MR. Państwo­
wa Stacja Traktorów i Maszyn Rolniczych w 
Szitumie rozrasta 6ię w tak szybkim tempie, 
że zajmowane dotychczas pomieszczenie jest 
niewystarczające dla potrzeb placówki. To, 
co wystarczało d’a pięciu czy dziesięciu trak­
torów na początku istnienia Stacji, w te; 
chwili jest już stanowczo za małe.

Dziś bowiem Stacja liczy 35 traktorów 
czynnych i 34 traktory w remoncie. Ponadto 
spodziewany jest przydział 50 traktorów.

W związku z zachodzącą koniecznością 
powiększenia siedziby placówki, kierownic­
two zwróciło się z prośbą do odnośnych władz 
o przydzielenie hal przy ul. Sienkiewicza, zaj­
mowanych do niedawna przez Armię Czer­
woną.

Nie chodzi w tym wypadku o przydział 
całego obiektu. Kierownictwo Stacji prosi o 
oddanie do dyspozycji jedynie ha’i (Jiwn~i 
u.eżdiz a:) oraz garaży, co stworzy icea'ne 
warunki na rozm zczczzn.e warsztatów i ga­
raży.

Sprawia powiększenia siedziby PST i MR 
w Sztumie załatwiona zostanie niewątpliwie
£OX)[tj£Wm«,

— Arta dla akcji siewnej. Dla usprawnie­
nia akcji siewnej w pow. sztumskim otrzymało 
Starostwo dwa ciężarowe oraz większą ilość 
materiałów pędnych.

Wymienione auta już od kilku dni są na
miej"cu i biorą udział w transportowaniu zbo- 

. źa siewnego, iakie otrzyma wieś na zasiewy 
wiosenne.

— W Sztumie mówią, że.... organizowanie
wszelkiego rodzaju odczytów jest przeżytkiem 
i nikomu nie przynosi żadnych korzyści... Nic 
więc dziwnego, że ostatnie trzy odczyty: 
„Pieśń o ziemi naszej" — ob. Donimirski; „O 
chorobach wenerycznych" — lekarz pow. i 
„Rehabilitacja w świetle przepisów praw­
nych" — sędzaa Tunrkowski — nie zaintere­
sowały wcale tut. społeczeństwo. Dosłownie 
nikt nie przyszedł.

C y ź nrprawer spo?cczc:'e!wo człrmskie
4-: na . c v. Cu—__ 7 C~. yn. el

Ktoś kiedyś powiedział i miał słuszną ra- 
cię: Urządirić zabawę, a odczyt będzie miał 
powodzenie"...

Strona i

MALBORK
— Otwarcie Świetlicy ZWM. We wtorek 

dnia 5. 3. 46 r. w lokalu własnym przy Placu 
Wolności odbyło się otwarcie Świetlicy Z 
W. M. W uroczystości tej udział wzięli przed­
stawiciele partii politycznych, Armii Czerwo­
nej, Urzędu Inf. i Propagandy, Pow. U. B. i 
inni. Liczne przemówienia przy wspólnej ka- 
wie wygłosili przedstawiciele partii i wosk 
radzieckich. Jakież jednak zdziwienie ogar­
nęło zebranych na skutek nieprzybycia tut 
duszpasterza, którego poproszono o dokona­
nie aktu poświęcenia świetlicy. Tym bardziej 
zastanawiającym jest fakt, że od chwili otwar­
cia do dnia dzisiejszego nie otrzymaliśmy wy­
jaśniania, dlaczego ksiądz proboszcz na po­
święcenie nie przybył.

Nie chcielibyśmy jednak sądzić, że odma­
wia 6ię w ten sposób podania ręki organiza­
cji młodzieżowej, borykającej 6ię z trudno­
ściami, która również odczuwa wielki brak 
czynnej współpracy ze strony czynnika, sto­
jącego na wyższym poziomie kulturalnym.

— Posiedzenie Komitetu Pożyczki Odbu­
dowy Kraju. Dnia 7 bm. (czwartek) odbyło 
się w sali posiedzeń tut. Starostwa Pow. ze­
branie organizacy ne w celu dokonan a wy­
boru Komitetu Pożyczki Odbudowy Kraju. Na 
wstępie odczytano instrukcje dotyczące utwo­
rzenia Komntetu, w myśl których dokonano 
wyboru przewodniczącego w osobie tut. Sta* 
rosty ob. Woźniaka, trzech zastępców, sekre­
tarza, skarbnika, oraz czterech członków za­
rządu. W skład zarządu weszli również przed­
stawiciele partyj politycznych i Lnstytucyj fi­
nansowych, jak Urzędu Skarbowego i KKO. 
Do dalszej pracy w tym zakresie postano­
wiono przystąpić po otrzymaniu ściśle:szych 
wytycznych, dotyczących działalności Komi­
tetu.

— Pdziękowanie. Wszystkim, którzy wzięli
udział w pogrzebie naszego drogiego syna Ro­
mana Petrykowa, złożyli wieńce i kwiaty, a 
zwłaszcza harcerzom czwartej drużyny szko­
ły powszechnej w Kałdowie i Związkowi In-. 
walidów Wojennych w Malborku, dając do­
wód współczucia, składamy najserdeczniejsze 
„Bóg zapłać." Rodzina,

TO I OWO

Ach, te sny!
Od kilku dni mam jakieś straszne sny. Jed­

nej nocy śniło mnie się, że byłem wśród sa­
mych nieboszczyków, z jednym to nawet — 
ja który tak bimbru nienawidzę — piłem ten 
straszny napój w jakiejś knajpie. Drugiej no­
cy to znów, uważacie, śniło mnie się, że sko­
czyłem z driyjiego piętra na ulicę i nic sobie 
nie zrobiłem... tylko nogi połamałem. Brrr, co 
za straszne sny.

Ale to wszystko jeszcze zero wobefc tego 
snu, który miałem ostatnio.

Otóż przyśniło mi się, że wojna wciąż je­
szcze trwa. Słyszałem (we śnie) wycie syren 
alarmowych, jazgot karabinów maszynowych, 
wybuchy min i bomb...

— Co to może być? — majaczyłem przez 
sen.

Burum — znów wybuchła jakaś bomba!
— Toć to wojnal Ee, to jednak niemożli­

we, przecież wojna dawno się skończyła.
Bumm, znów rąbnęło.
— Ani chybi, to jednak musi być wojna \
Tak majaczyły mi się przez sen coraz to o-

kropniejsze obrazy. Gdy się przebudziłem, ca­
ły mokry jak ścierka, na dworze było już 
widuo.

— Co tb? Gdzie ja Jestem? Tak cicho, 
czyżby już było po nalocie? A czy było już 
aby odwołanie? — zapytałem się siostry, nie 
oprzytomniawszy jeszcze całkiem, przeciera­
jąc oczy.

— Czy myszki masz w głowie, czy go­
rączkę? — odpowiedziała, wzruszając ramio­
nami. — Już wojna dawno się skończyła, • 
ten tu coś marudzi o wojnie.

Racja, co ze mnie za głupiec. Wojna już 
dawno skończona. Uszczęśliwiony, odetchnąłem 
całą piersią.

— Macie dzisiejszy „Głos" —zapytałem 
i po otrzymaniu tegoż, zabrałem się do esy* 
tania.

„W Barcelonie na placu Uniwersyteckim 
nastąpił wybuch dwóch niewielkich bomb”.

„Policja palestyńska aresztowała ostatnio 
dalszych dziewiętnastu podejrzanych terrory­
stów"...

„W zamieszkach w Aleksandrii 17 osób 
poniosło śmierć... oraz 299 osób zostało ran­
nych". ,

„Oddziały komunistyczne przełamały gro­
ble na rzecze Hain-Hian, dopływie rzeki Żół­
tej o 20 km na zachód od Wuczleh w północ­
nym Honan, w zamiarze zatopienia oddziałów 
rządowych garnizonu miasta Wuozieh."
. „W Kanadzie afera szpiegowska".

Z zainteresowaniem przeczytałem wszyst­
ko co ciekawe w gazecie, wciąż przy tym się

A wiecie z kogo cię śmiałem?
Śmiałem się z samego siebie, że jestem je­

szcze taki naiwny, iż nawet we śnie mogłem 
uwierzyć, że wojna jeszcze |i« nią skończyła.
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Sprawozdanie prezydenta miasta Grudziądza
z okresu rocznej działalności Zarzqdu M iejskiego

/łożone na uroczystym posiedzeniu Miejskiej Rady Narodowej z okazji I-szej rocznicy wyzwolenia Grudziądza

Mi:a dz.iś rok pracy, rok trudów t zmagań 
na wojennym pogorzelisku miasta Grudziądza. 
Przenieśmy się myślą do tych dni marcowych, 
kiedy to garbaty „oberbuergermeister.,, Lam­
perie szalał po ulicach naszego grodu, kiedy 
nad miastem unosił się dym pożaru, rozlegał 
się trajkot karabinów maszynowych, huk gra­
natów i piekielny warkot samolotów. Prze­
nieśmy się myślą rok wstecz, kiedy to ulice 
miasta naszego zasłane były trupami, gruzami,'- 
i zbroczone krwią znanych i nieznanych żoł­
nierzy i obywateli, kiedy to z piwnic i kryjó­
wek wyszli mieszkańcy naszego miasta i 
Stzeptali: ,,skończyło się". Przenieśmy się, by 
^obrazować rok przeżyty, by zbilansować to, 
to  zrobiono w ciągu 365 dni. Dosłownie w 
pierwszych dniach stają do pionierskiej pracy 
iorganizacyjnej na terenie naszego miasta oby­
watele, delegowani przez ówczesny Rząd 
^Tymczasowy, w osobach: Prezesa Zarzyckie­
go, jako pierwszego starosty, sekretarza Kali­
nowskiego, Degórskiego, obecnego starosty, 
(Ówczesnego wiceprezydenta, byłego prezyden­
ta miasta Wierzbickiego, Prezesa Liebicha, 
łłacz elnika Rydzyńskiego, inspektora Pydynia 
5 wielu, wielu innych, rozpoczynając pierwsze 
kroki w kierunku uporządkowania, zorganizo­
wania i odbudowania tak strasznie, 6-tygo- 
dniowym oblężeniem, zniszczonego miasta.

Miasto zburzone było w 65 procentach. Nie 
fcyło prawie żadnego domu, któryby nie zo­
stał uszkodzony wskutek działań wojennych. 
)?ie było prawie ani jednej szyby. W życm 
gospodarczym i społecznym kompletna dezor­
ganizacja i chaos. Trzeba było dosłownie w 
każdej dziedzinie rozpoczynać pracę od po­
czątku; z niczego i z niczym. I tu trzeba pod­
kreślić zasługi pierwszych pionierów pracy, 
którzy rozpoczęci działania od usuwania tru­
pów, usuwania gruzów, uświadamiania i or­
ganizowania społeczeństwa, złamanego i zde­
zorientowanego blisko 6-letndm terrorem fa­
szystowskim.

Społeczeństwo grudziądzkie stanęło ocho­
ta® do pracy. Rozpoczyna się segregacja ele­
mentu polskiego od niemieckiego; z początku 
przez zakładanie opasek biało-czerwonych na 
rękawie. Rozpoczyna się organizacja Milicji 
Obywatelskiej i Straży Pożarnej. Na podkre­
ślenie zasługuje praca Komendanta naszej 
Straży, ob. Zabrockiego, wokół kt^ego zgru- 
powsmi nasi chłopcy-strażacy pełń* obowiąz­
ki strażaków, milicjantów, Stróży i byli do­
słownie potężnym organem wykonawczym 
pierwszych pionierów organizacyjnych. Pod­
kreślić należy aktywność dwóch partii poli­
tycznych: PPR i PPS, które dosłownie od 
pierwszego dnia oswobodzenia pracowały wy­
datnie ntfd budową życia gospodarczego i 
społecznego miasta Grudziądza. Wielkie za- 
ftugi położył na naszym terenie Polski Czer­
wony Krzyż, który w pierwszych godzinach 
wolności niósł pomoc i opiekę rannym oraz 
wycieńczonym mieszkańcom miasta.

Pozwolę 6obie teraz złożyć sprawozdanie z 
poszczególnych dziedzin życia:

PRZEMYSŁ
Złotymi literami w historii naszego miasta 

jak i w pamięci obywateli zostało zapisane w 
tej dziedzinie nazwisko ob. Twardzickiego,- o- 
becnago prezydenta mjasta Bydgoszczy, który 
v dniu 7 marca, jako Pełnomocnik Resortu 
gospodarki Narodowej przybył na nasz teren, 
Rozpoczynając działalność w kierunku zabez­
pieczenia poszczególnych zakładów pracy 
przed dalszą dewastacją i grabieżą. Zamiano­
wał tymczasowych kierowników w zakładach 
przemysłowych 287, oraz w 185 przedsiębior­
stwach handlowych. Cały przemysł grudziądz­
ki ucierpiał poważnie wskutek działań wojen­
nych, wykazując przeciętny procent zniszcze­
nia w budynkach 50, gospodarce energetycznej

65, urządzeniu technicznym 55 procent. W 
procencie tym są nieaiwzględnione placówki: 
cegielnia w Tarpnie, młyn Romanowskiego i fa­
bryka wyrobów drzewnych „Sun", które ule­
gły w 100 procentach zniszczeniu. Przy obsa­
dzaniu zakładów i przy pracy nad zabezpie­
czeniem majątków okazały organa polityczne, 
w szczególności PPS i PPR, dużą pomoc. W 
wyniku usilnych zabiegów uzyskano za po­
średnictwem BGK pożyczkę 14-milionową dla 
miejscowego większego przemysłu, co umoż­
liwiło częściową odbudowę zniszczonych fa­
bryk i podjęcie produkcji. Dziś z dumą miasto 
nasze patrzy na fabryki: Herzfeld i Victorius, 
Unię i Pepege, zdając sobie sprawę, iż tętno 
życia naszego grodu jest uzależnione od ilości 
i jakości produkcji. (Na rozbudowę i popiera­
nie przemysłu drobnego uzyskano i rozpro­
wadzono, za pośrednictwem miejscowego Ban­
ku Związku Spółek Zarobkowych w okresie 
sprawozdawczym drobniejsze pożyczki na su­
mę 900.000 zł.) Pomimo trudności uzyskano w 
połowie sierpnia 7000 m kw. szkła okiennego 
na oszklenie naszych obiektów przemysłowych.

Dla orientacji podaję produkcję ważniej­
szych naszych f,abryk: Unia wyprodukowała w 
ciągu roku 12.493 pługów zaprzęgowych, 32 
traktorowych, 1008 kuitywatorów, 13.070 bron, 
1440 pamików, 151 wialni, 592 obsypników, 
zużywając na to 900 ton stali, żelaza i bla­
chy i około 50 m kub. drzewa, zatrudniając 
425 pracowników. Firma Herzfeld i Victorius, 
uruchomiona w sierpniu, wyprodukowała 1454,4 
ton różnego rodzaju artykułów metalowych, 
zatrudniając 567 pracowników; Pepege wypro­
dukowało 50.750 kg gunąy podeszwowej, 567 
kilo pasów napędowych i 1397 kg wyrobów 
technicznych, zatrudniając 260 pracowników; 
Pomorskie Zakłady Ceramiczne wyproduko­
wały od 3 września 910.000 sztuk dachówki, 
zatrudniając 116 pracowników; Browary uru­
chomione 16 maja, wyprodukowały -10.524 hl 
piwa ordz 235.954 butelek wód mineralnych. 
Ogólny obrót za okres sprawozdawczy firm: 
Herzfeld i Yictorius, Unii, Pepege i Browarów 
wynosił łącznie 41.325.981 zł. Na odbudowę fa­
bryk zużyto dotąd 15.551.910,50 zł. Obecny 
stan zatrudnienia w przemyśle wynosi 3623 ro­
botników. W najbliższych dniach przewiduje 
się uruchomienie Państwowej Fabryki Kon­
serw i Wyrobów Mięsnych oraz fabryki mu­
sztardy i octu Józefa Mazura. Społeczeństwo 
grudziądzkie, a w szczególności robotnicy, 
świadomi są, iż dobrobyt naszego kraju uza­
leżniony jest od rozwoju przemysłu. Dlatego 
zaraz w pierwszych dniach oswobodzenia na­
szego miasta ofiarnie i z samozaparciem pra­
cowali, odgrzebując z gruzów maszyny, nad 
jaknaj szybszym uruchomieniem warsztatów 
pracy.

ZAKŁADY MIEJSKIE

Powstałe wskutek działań wojennych zni­
szczenia w naszych Zakładach Miejskich wy­
noszą 13.182.500 zł. Pomimo tak strasznych 
zniszczeń natychmiast po oswobodzeniu za­
brano się energicznie do odbudowy. Napra­
wiono uszkodzoną sieć wodociągową w 156 
miejscach, wymieniono rurociągi, przecho­
dzące przez Trynkę i odcięto pd sieci prze­
szło 200 zniszczonych, wypalonych domów. 
Dotąd dostarczyliśmy mieszkańcom naszego 
miasta 2.103.412 m kub. wody do 1286 pose­
sji, korzystających z sieci wodociągowej.

ELEKTROWNIA

Na 52 km istniejącej przed wojną sieci 
elektrycznej napowietrznej, odbudowano do­
tychczas 44,1 km, postawiono w tym celu 549 
słupów drewnianych, 47 słupów żelaznych i 
wykonano 91 trawersów z żelaza profilowego, 
wbudowano 3450 izolatorów z trzonami, wy­

konano- ogółem 1107 dopływów domowych 
światła i siły, zainstalowano ogółem 48 lamp 
dila oświetlenia ulic. Ogółem przyłączono do 
sieci 5378 odbiorców. Odbudowano 10 poważ­
nie zniszczonych stacji transformatorowych, 
przebudowano 3 praż wyhudowano 2 nowe 
stacje. Obecnie prowadzimy energicznie pracę 
nad odbudową własnej elektrowni, którą za­
mierzamy uruchomić w dniu 1 maja br., aby 
w ten sposób uniezależnić się od łaski Zjed­
noczenia Energetycznego. W dniu 15 paździer­
nika uruchomiono gazownię, co pozwoliło 
mieszkańcom naszego miasta na korzystanie z 
dobrodziejstw gazg i przyczyniło się znacznie 
do złagodzenia katastrofalnej sytuacji, spowo­
dowanej ogólnym brakiem opału. Ogólna ilość 
odbiorców gazu wynosi 3800. Wyprodukowa­
no dotąd 660.330 cbm gazu, ogólnej wartości 
ca. 1.800.000 zł. W dniu 20 listopada urucho­
miono jedną linię tramwajową, a w dniu 17 
lutego drugą, co nadaje naszemu miastu tęt­
no życia przedwojennego i przyczynia się 
znacznie do usprawnienia życia gospodar­
czego.

Dotychczas przewieziono ok. 400.000 pasa­
żerów. Wpływy z Zakładów Miejskich do dnia 
30 stycznia zamykają się w sumie 6 milionów 
75.174,74 zł. Ilość zatrudnionych pracowników 
410. Ogromną pracę przy odbudowie naszych 
Zakładów Miejskich można było wykonać w 
tak stosunkowo krótkim czasie oraz przy tak 
skromnych kredytach, przyznanych n.a odbu­
dowę (700.000 zł subwencji, 1.500.000 zł po­
życzki) tylko dzięki ofiarnej i • wytężonej pra­
cy wszystkich pracowników r r'~v ki ternu, 
że kierownictwo Zakładów było '-akznwa- 
ns. Można było prowadzić racjo - Gospo­
darkę oraz intensywną odbudowę • ogól­
nych zakadów w ten sposób, że odbudowany 
pierwszy dawał już częściowo dochody na 
odbudowę dalszych.

RZEŹNIA MIEJSKA
Oddana do użytku w dniu 17 kwietnia ub. 

roku. Ubito w niej dotąd 1942 sztuk zwierząt. 
Budżet na rok bieżący zamyka się sumą 
580.930 zł. Chociaż ilość ubijanych zwiferząt 
— obecnie zmniejsza się, to jednak, gdy ru­
szy obecna Państwowa Fabryka Przetworów 
Mięsnych, będzie to równoważyło utrzymaniu 
uboju na tym samym poziomie.

FINANSE
Wydatki administracji zwyczajnej — 10

milionów 662.247,66 zł, administracji nadzwy­
czajnej 8.665.804,97 zł, zwyczajne Zakładów 
Miejskich 1.549.638,45 zł, razem 20 milionów 
877.191.08 zł.

Dochody adm. zwyczajnej 9.893.072,21 zł, 
adm. nadzwyczajnej 8.665.304, 97 zł, zwyczaj­
ne Zakładów Miejskich 344*.672,98 zł, razem 
18.903.050,16 zł.

Niedobór budżetowy 1.974.140,92 zł.

OPIEKA SPOŁECZNA.
W okresie sprawozdawczym rozdano 74.035 

kilo chieba za łączną sumę 84.428 zł. Stałych 
wsparć udziela się obecnie 1200 rodzinom. 
Ogólny wydatek za okres sprawozdawczy wy­
nosi 650.325 zł. Wydatek za lekarstwa i opa­
trunki 188.226 zł, za leczenie w szpitalu 317 
tysięcy zł. W zakładzie ćfla 6tarców i kalek 
przebywa 48 pensjonariuszy. Całkowite utrzy­
manie zakładu wynosi 102.000 zł. W dniu 1-go 
grudnia 1945 otwarty został, po częściowej 
naprawie. Żłóbek Miejski, przeznaczony na ra­
zie na 40 miejsc. W zakładzie przebywa o- 
becmie 13 niemowląt. Całkowite utrzymainie 
tego zakładu wynosi 43.000 zł. Sieroty i pół- 
sieroty powyżej lat 3 umieszcza się w siero­
cińcu Św. Józefa, przy ul. Bydgoskiej 5. W 
zakładzie tym przebywa obecnie 35 dzieci 
Całkowity wydatek wynosi 47.200 zł. Ogólny 
wydatek na opiekę społeczną wynosi 2.347.971 
złotych. Pokryto z subwencji 764.500 zł. k 
budżetu 1.503.475 zł.

ZDROWIE PUBLICZNE.

W okresie sprawozdawczym zarejestrówaat© 
na terenie miasta 647 przypadków chorób za­
kaźnych, w tym 389 zachorowań na dur brzusz­
ny. Szerząca się epidemia duru brzusznego 
i plamistego w lecie ub. r. została opanowa­
na dzięki zaopatrzeniu miasta w wodę i dzię­
ki ogólnemu szczepieniu, któremu się poddało 
25.767 osób. Przeprowadzono 570 wywiadów 
chorób zakaźnych oraz 331 deziufekcyj. Przez 
tut. odświerzbiailnię przy kąpielisku dezynfek­
cyjnym przeszło 1888 osób. Uruchomiono 
Miejską Poradnię Przeciwweneryczną, Stację 
Opieki nad Matką i Dzieckiem, oraz miejską 
poradnię dentystyczną przy P. C. K. Dla dzie­
ci szkół powszechnych i przedszkoli zaangażo­
wano 3 higienistki oraz 1 lekarza. Na terenie 
miasta pracuje 15 lekarzy, 4 dentystów, 13 
akuszerek., 19 techn. dentystycznych oraz 51 
innych zatrudnionych w służbie zdrowia. Ko­
misja sanitamc-obyczajowa zakwalifikowała 
na 91 doniesień milicji obyczajowej 39 ko­
biet, uprawiających nierząd zawodowo, 52 po­
zostają pod obserwacją milicji. Wojewódzka* 
Wydz. Zdrowia przydzielił 510 kg tranu oraz 
100. kg mleka w proszku, któne to artykuły 
wydano bezpłatnie dzieciom i chorym, korzy­
stającym z opieki społecznej.

SZPITAL.
Walcząc z rozmaitymi trudnościami natury 

gospodarczej i technicznej, szpital nasz w ro­
ku sprawozdawczym przyjął w stan chorych 
2.619 pacjentów. Dokonano 558 operacyj hi- 
rurgicznych i zabiegów operacyjnych oraz 332 
operacyj i zabiegów ginekologicznych. Opa­
trzono 14.215 osób. Najważniejsze nasilenie 
procentowe śmiertelności w wysokości 15% 
przypada na, miesiąc czerwiec ub. roku, t. j. 
miesiąc, w którym szerzyła się epidemia ty­
fusu brzusznego, jak również zdarzały się wy­
padki spowodowane wybuchem min, po któ­
rych chorzy umierali w ciągu pierwszych 24 
•godzin. Następne miesiące wykazują stały 
spadek zgonów i to 9% w miesiącu paździer­
niku, 4,8% w mieś. grudniu, 4,3 proc. w mieś. 
lutym.

(Dalszy ciąg sprawozdania w numerae 
następnym).

Nowy numer „Przeglqdu Socjalistycznegou

Jui ukazał się podwójny numer 2—3 (4—5) 
rok II miesięcznika CKW PPS „Przegląd So­
cjalistyczny".

Treść: J. HochfeM: Chleb i wybory, — St. 
Szwalbe: IX Sesja KRN wobec zagadnień no­
wej ekonomiki. — J. Topińs-ki; Struktura uspo­
łecznionego przedsiębiorstwa. — St. Garlicki: 
Poseł, wyborcy, partia. - W. Żelazko: Problem 
młodzieży w Polsce. — Kartki z historii socja­
lizmu: Analogie — Proletariatczycy — Na ho­
ryzoncie: W Polsce — w Z. S. R. R.

Europie — Za morzami. — H. Ja­
błoński: Uwagi o opinii publicznej. —

W. Zawadzki: O strategii Hitlera. — K. Do 
rosz: Pomoc wzajemna i samorząd funkcjonał 
ny. — L, Bukowiecki: Kinematografia świato 
wa 1945-46. — A. Kwiatkowski: Podporządko 
wsnie statystyki. — T. Złych: Ważny układ 
— W. Z.: 25-lecie elektryfikacji ZSRR. — K 
Piotrowska: Racjonowanie w W. Brytanii, cz 
II. — A. Nowicki: Przyszłość Włoskiej Partii 
Socjalistycznej. — T, G.: Prasa podziemna w 
Hiszpanii. — Notatnik referenta.

Stron 64. Cena podwójnego numeru 20 zł.
Żądajcie we wszystkich księgarniach, kio­

skach i u sprzedawców czasopism.

p&sz fe ljeton  tygodniowy

l  wędrówki po Grudziądzu
W ubiegłą sobotę nieomal cały Gru­

dziądz oficjalnie i uroczyście żegnał 
okres karnawału. Podobno było aż 13 
balów. Pomyśleć... trzynaście! W mo- 
1ej reprezentacyjnej wędrówce postano­
wiłem odszukać organizatorów tej właś­
nie pechowej trzynastki Lecz za każ­
dym razem, gdy myślałem, że już trzy­
mam twardo w ręku odbywającą się pod 
feralną liczbą zabawę,- okazało się, że 
jestem na fałszywym tropie. ,.Grzecz­
nie" zalecano-mi udać się w dalszą „po­
dróż", by owego trzynastego balu szu­
kać gdzieindziej. I tak po przez demo­
kratycznie nastawione bezfrakowe i 
bezdekoltowe karnawałówkł, po przez 
bal wiosenny w Tivoli dotarłem do Ga- 
itronomii, gdzie wprawdzie i pracownicy 
Zarządu Miejskiego nie przyznali się do 
trzynastki, lecz za to ja doznałem tam 
coś w rodzaju wdepnięcia pod wpływy 
j*kby „trzynastki" czy też melodii czar­
nego walca w akompaniamencie... białej 
pdtrutki.

W naitępoy poniedziałek I wtorek 
Tładyoyjn® śledziki zamknęły do reszty 

w  i rozrywek. Mimo to w
lepach j*§*e*ę dużo śledzi

do nabycia w cenie od 35—50 zł. za 
sztukę, wędzone i solone — wszystkie • 
z ogonkami i łebkami.

♦

W ogóle Grudziądz obfitował w ubie­
głym tygodniu w moc wydarzeń. Wszak 
obchodzilimśy pierwszą rocznicę wyzwo­
lenia.

Było uroczyste posiedzenie Miejskiej 
Rady Narodowej, na którym wyjątko­
wo... nie radzono.

Był składkowy obiad w Gastrono­
mii, podczas którego niektórzy z gości 
— wprawdzie nieliczni — uważali, że 
są... na wiecu. Jeden z „krasomówców" 
poruszył nawet sprawę chleba. Teraz 
już sam nie wiem, czy rozchodziło się o 
specjalny przydział do obiadu, czy o... 
zabranie bochenka ze sobą na zapas.

Była i akademia, na której stałem 
pode drzwiami, niby to jako przedsta­
wiciel prasy obserwujący wchodzących i 
wychodzących. Słyszałem tam — o 
dziwo! — basowy poemat, wygłoszony 
przez samego autora, którego prawdziwy 
autor niestety już nie żyje. Bo gdyby 
•przypadkiem jeszcze żył, wówczas ba­
sowa deklamacja z pewnością wzbiła 
by się po przez tenor do wibrujących 
ze strachu trelów.

Była i orkiestra symfoniczna bez ,sym\ 
Bardzg przepraszany jeżeli słową im pi­

sane miały by się nie spodobać. Ale 
wtajemniczeni szeptali sobie na uch#, 
że poza bez zarzutu oddanymi utworami 
muzycznymi, słyszeli jeszcze inne utwo-' 
ry, a mianowicie... marsz kiszek głod­
nych muzyków. Przypuszczam, żęto zło­
śliwość!

*

W tym tygodniu wreszcie przyjecha­
ła do Grudziądza ciocia Unra. Nie z 
paczkami czasem. — Boże broń! — z 
prawdziwymi... skrzynkami.

Do tej pory obserwując mieszkańców 
miasta Grudziądza, nie mogłem stwier­
dzić między nimi dużych różnic, wszy­
scy byli sobie mniej więcej równi.

Natomiast w piątek i sobotę zmieniło 
się oblicze miasta pod względem wyglą­
du obywateli gruntownie. Obywatele: 
zadowoleni, otoczeni aromatycznym 
dymkiem Chesterfieldów; obywatelki: 
również zadowolone, wesołe, ząbki i 
usteczka zabarwione prawdziwą czeko­
ladką.

Tak wyszczególniająca się część oby­
watelstwa — to posiadacze kart żyw­
nościowych I kategorii (oczywiście z 
grudnia), uszczęśliwieni pół skrzynką 
unrowską za 270 zł.

Od szeregu tygodni mamy w Gru­
dziądzu również sytuację powodziową, 
sytuację najzupełniej poważną. To też

nic zdrożnego, że i ja pragnąłbym za­
poznać się z tą sytuacją, oczywiście moż­
liwie na miejscu.

W trójkę (t. j. kolega redakcyjny I 
przedstawiciel kompetentnej władzy) 
wybraliśmy się w drogę samochodem, 
który ma za sobą jui coś około 50.000 
km. To też słusznie pomyśleliśmy sobie, 
że jeżeli przebył tyle, przebędzie i małą 
przestrzeń do Rządza. Naturalnie, że 
tak się też stało.

Lecz tu kapryśna widocznie i do­
świadczona maszyna, widząc zatory lo­
dowe, a przede wszystkim dużo wody 
w postaci zalanych terenów, w zupełnie 
ordynarny sposób zastrajkowała/Żłopiąc 
bezustannie benzynę, na widok tyle wo­
dy zapragnęła widocznie zmiany i ani 
rusz dalej.

Nie reagowała na przekleństwa szo­
fera, który nazwał ją głupią chol... —nie 
wzruszyły ją nasze przemarznięte kości, 
pokpiła sobie z tego, że wysoki przed­
stawiciel władzy zgubił zelówki w bło­
cie.

Nie chciała benzyny, a zachciało się 
jej powodzi czy też wody, a może na­
wet... wódzi!

Wróciliśmy z kilkugodzinnym opóź­
nieniem w asyście, a raczej w ogonk* 
maszyny wojskowej,
'  ~ < j l t a
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K n n s i n n; <• r, n

— Kino „Orzeł*. Kierownictwo kina rawia-
damia Szanowną Publiczność, iż w poniedz;a- 
łek ujrzy przepiękną polską komedię p. tyt.; 
„Sportowiec mimo woli", i ulubieńcem publi­
czności Adolfem Dymszą. ^

Uwaga: W poniedziałek tylko dwa seanee, 
• godz. 18 i 20,

Przedsprzedaż biletów od godz. 11—12,

— Listewnik Alfons, ur. 12. 9. 1919, po 
zdrawia rodziców i znajomych w Grudziądzu i 
prosi o wiadomość. Wracam na początku kwie­
tnia. Adres mój: Listewnik Alfons, Kappeln- 
Schlei, Schleewig, Strand-Hotel (Obóz Polski), 
przez PUR Gdynia-Port,

—• Teoretyczny kurs szybowcowy. Szkoła 
Szybowcowa Ministerstwa Komunikacji zawia­
damia, że z dniem 12 bm. zamyka s!ę wpisy 
na teoretyczny kurs szybowcowy. Wykłady 
odbywać się będą w godzinach wieczornych, 
aby wszystkim pracującym i uczącym się u- 
możiiwić udział w kursie. Ze względu na bliski 
termin rozpoczęcia lotów, k erownictwo za­
wiadamia, że loty szkolne będzie można odby­
wać z ukończonym kursem teoretycznym.

Zgłoszenia przyjmuie codziennie sekretariat 
Szkoły przy ulicy Kilińskiego 7, II p., od go­
dziny 8—16,

— Nowe ceny chieba. W związku z zwyż­
ką cen mąki i materiałów pomocniczych Ko­
misja Aprowizacyjna w porozumieniu z Cechem 
Piekarzy ustaliła następujące ceny ch’eba, 
sprzedawanego na wolnym rynku, a miano­
wicie:

1 kg chieba żytniego 80% 18.— zł 
1 kg chieba razowego 56% 12.— zł

Ceny powyższe obowiązują od dnia 11-go 
marca 1946 r.

— Komunikat nr 30 o rozdziale chieba. W
tygodniu od 11—16 marca będzie wydawany 
chleb: dla kat. I — na odcinek 1 i 2 po 1 kg 
chieba karty żywn o setowej ńa miesiąc marzec. 
Poarcstałe kategorie w związku z przedłuże­
niem ważności kart żywnościowych z miesiąca 
lutego na miesiąc marzec, dla kat. II na od­
cinek 30 — po 1 kg chieba, dla kat. Ili na od­
cinek 30 — po 1 kg chieba, dla kat. I R na od­
cinek 30 — po 1 kg chieba, dla kategorii II R 
na odcinek 30 po 1 kg chieba. Kat. „C" na nr 1 
po 1 kg karty żywnościowej na miesiąc luty, 
na karty M.K. na miesiąc marzec na odcinek 
1 — 2 kg chieba w piekarni Zajączkowskiego.

Z osłafniej chwili
h

Niebezpieczeństwo powodzi coraz większe!
Sytuacja na Wiśle jest bardzo po­

ważna. Poziom wody rośnie z każdą 
chwilą.

W dniu wczorajszym — w niedzielę 
— o godz. 8 stan wody w Chełmnie wy­
nosił 9,25 m.

Powiaty chełmiński i świecki znajdu­
ją się w bardzo krytycznej sytuacji. 
W Chełmnie utworzył się zator lodowy 
przed mostem, wskutek czego most jest 
poważnie zagrożony. Akcja obrony mo­
stu trwa nieprzerwanie.

Pod Świeciem został przerwany — 
na szerokości 200 m — wał nad Czarną 
Wodą, wskutek czego zalane zostały te­
reny nadbrzeżne, o powierzchni około 
300 ha. Dwie kompanie wojska, oraz 
ludność cywilna, pracują energicznie

nad zlokalizowaniem i zabezpieczeniem 
wyrwy. Szosa Świecie—Przechowo znaj­
duje się pod wodą.

Pod Grudziądzem niebezpieczeństwa 
narazie niema. Stan wody w niedzielę 
o godz. 20 wynosił 5,6 m. Lodołamacze 
,,Wilk“ i „Ryś" pracują znowu pod Rzą­
dzeni. Niestety praca jest szalenie utru­
dniona, albowiem — jak już zresztą do­
nosiliśmy — nie ma się tu do czynienia 
z pokrywą lodową, lecz ze zwałami 
zlodowaciałej masy śnieżnej, której gó­
ry dochodzą niejednokrotnie do 8—10 
metrów. Poza tym zwały te leżą na dnie 
rzeki, na twardym podkładzie.

Z chwilą, gdy zatory lodowe* w górze 
rzeki zostaną usunięte, należy się liczyć 
z gwałtownym podniesieniem wody pod

Grudziądzem, a wówczas dla powiaitl) 
grudziądzkiego sytuacja przedstawia się 
groźnie. W największym niebezpieczeń­
stwie, są miejscowości Zakurzęwo, Bm 
socin, Wełcz.

Poważna sytuacja jest również w Sofl- 
cu Kujawskim, tak, że prawdopodobnie 
komunikacja między Toruniem a Byd­
goszczą zostanie przerwana.

Od Wydawnictwa

Z dniem dzisiejszym wydawać bęózte* 
my nasze pismo we wszystkie dni zt> 
bocze.

Dotychczasowa więc przerwa w ponie­
działki przeniesioną zostaje na niedziiełę.

NA KOŚCIÓŁ W TARPNIE
Wezwany przez ob. Wartonia ob. C h o j ­

n o ws k i  Pi ot r ,  ul. Koszarowa 19, wpłaca 
500 zł i wzywa ob. Stenzla Jana (apteka), Ka­
linowskiego Karola, Preisową Helenę, Sewe- 
ryńskiego Władysława z Nowejwsi.

Wezwana przez ob. Wendlikoweką 1 ob. 
Kozłowską z Nowejwsi, ob. Ma r t a  Guzi ń-  
s k a wpłaca 50 zł i wzywa do dalszego kucia 
łańcucha ob.ob.: Brzozowską, Krajnika, nau­
czyciela Wysockiego z Nowejwsi, Topolnicką, 
Nadgórna 46, urzędn. magistratu Kwiatkow­
skiego, Ogrodowa 16, mistrza piekarskiego Wę­
gorzewskiego, Ogrodowa 16.
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Zgodnie z uchwałą, powziętą na dzisiejszym 
wspólnym zgromadzeniu Zarządu ; Rady Nad­
zorczej, Zwołuje się
NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE

członków’ Urzędniczej Spótdzieni Mieszkanio­
wej w Grudziądzu z ogr. odp.

na dzień 16 marca 1946, o godz. 16—ef
do lokalu spółdzielni, przy ul. Kościuszki nr 37 
m. 3, z następującym porządkiem obrad:

1. Zagajenie.
2. Uchwalenie zaciągnięcia dalszych poży­

czek na odbudowę zniszczonych domów,
.3. Wolne głosy.
4. Zamknięcie.
O powyższym zawiadamia aię członków 

spółdzielni w myśl § 23 statutu.
Urzędnicza Spółdzienia Mieszkaniowa 

w Grudziądzu
z  ograniczoną odpowiedzialnością 

Zar ząd.

Trochę za  dużo !
Szaber na żywego

Od pewnego czasu obserwujemy bardzo 
Rtebezpicczne zjawisko. Mianowicie w niesa­
mowity wprost sposób zwyżkują ceny na ar­
tykuły wszelkiego rodzaju. Poprostu, orgia 
drożyzny!

Co się stało?
Persje pracownicze nie wzrosły na tyle, 

by popyt oa produkty mógł zwiększyć się 
wydatnie. Ilość towarów niczym nie została 
ograniczona. Wprawdzie UNRRA zapowiedzia­
ła redukcje pomocy Polsce, jednak w taj 
chwili niema to jeszcze praktycznego zastoso­
wania. Na horyzoncie nie widać chmur, któ­
re powodowałyby ucieczkę ludzi od pieniądza, 
bo jest go zresztą w obiegu coraz mniej. 
Obywatel zaczął oszczędzać i z namysłem wy­
daje każdą złotówkę.

Uzasadnionych, więc powodów do gwałtow­
nego wziostu drożyzny niema.

Skoro zatem takich powodów niema, szu­
kajmy innych.

Wiemy o tym, że różnica Cen poszczegól­
nych artykułów, nie tylko w odległych od sie­
bie miejscowościach,, lecz w jednym i tym sa­
mym mieści®, jest kolosalna. Musimy więc 
skonstatować, że przyczyna zła leży w syste­
mie handlowym, w sklepach i wśród kupców.

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że w cza- 
»ach, kiedy urzędnik zarabia półtora ty6iąca 
złotych miesięcznie, kupcy obliczają swe zy­
ski ca krocie: Notowana jesienią tendencja do 
tanienia towarów, nie szła w smak ludziom, 
którzy jut przyzwyczaili się do obracania set­
kami tysięcy i do odliczania z obrotu dziesiąt­
ków — na korzyść własną. Przy zupełnej swo­
bodzie ustalania wartości sprzedawanego towa­
ru, nie trudno wywołać sztuczną ich zwyżkę 
— zwłaszcaa. gdy dany towar jest poszukiwa­
ny. I wówczas można ..używać!*'

W tm chwńll, to „używanie życia" właśnie 
«ię edny-wa z dnia na dzień. Tak 
zwane „kupiectwo", nabrawszy tupetu, ocenia 
towar parokrotnie w ciągu tygodnia. Ponie­
waż sai — jak przysłowie mówi, „apetyt wzra-

podczas jedzenia" właściciele sklepów sta­
li etę zarazem jameae więcej zuchwali, niż by­
li detyółCBW,

Klasyczny przykład.
Pewna pani zmuszenia ciężką sytuacją ma­

terialną, której notabene mąż przez całą wojnę 
był w niem. niewoli, oddała do składu firmy 
Szymańskiej, przy ul. Długiej, męski kapelusz 
welurowy. Kapelusz w dobrym stanie, który 
oceniono na 800 zł. W dwa dni później idzie 
znajoma owej pani do składu i pyta o cenę 
w rachubę wchodzącego kapelusza. Subjek- 
ta, bez zająknięcia podaje cenę: 1.900 zł.

Przypuszczano, że może sprzedawaczka nie 
jest dokładnie zorientowana co do ceny. Idzie 
więc po dwóch dniach inna znajoma, zastaje 
w składzie właścicielkę i z ust jej dowiaduje 
się, że cena kapelusza wynosi już nie 1.900 zł., 
lecz.., 2.000!... Następnego dnia kapelusz zo- 
%taje sprzedany i deponentka otrzymuje — 
umówioną zresztą cenę — 800 zł.

Przyjmijmy, że za kapelusz osiągnięto nie 
dwa tysiące złotych, lecz tysiąc dziewięćset 
złotych. Czyli na jednej tylko transakcji za­
robiono, bez żadnych zupełnie zachodów, 1.100 
złotych. Czy to przypadkiem nie zadużo?

To też bez przesady musimy stwierdzić: 
przyczajeni szabrownicy rozpoczęli atak na 
kieszenie obywateli. A atak na masy obywa­
teli w takich czasach, kiedy nie mogą oni 
związać końca z końcem, to atak na Państwo. 
Czy ma on być prowadzony bezkarnie? Bo 
jeśli tak, to możemy się spodziewać, że ze 
strony przymierających głodem ludzi może 
nastąpić k o n t r a t a k ,  a wtedy nie wiado­
mo, gdzie można będzie was znaleźć panowie 
kupcy.

Orgii drożyzny I nadmiernych zarobków 
musi być niezwłocznie położony kres.

Zaznaczamy, że uczciwe kupiectwo, to ku­
piectwo, które hołduje pewnym zasadom i tra­
dycji, postępuje inaczej. To też jeśli pewna 
część kupiectwa nie zejdzie z drogi, na którą 
wkroczyła i po której biegiem rozhukanego 
konia pędzi dalej — Państwo i społeczeństwo 
zareagować będzie musiało inaczej.

Zarobić musi każdy, niech jednak ten zaro­
bek będzie godziwy. Inaczej, jęst to nie za­
robek, a zwykły, ordynarny... szaber!... T-a-d.

Z listów do redakcji
Szanowny Obywatelu Redaktorze!

Podczas uroczystości, związanych z I-ezą 
rocznicą oswobodzenia' Grudziądza, przysłuchi­
wałem 6ię różnym mowom i toastom, dekla­
racjom i sprawozdaniom. W przemówieniach, 
a lepiej nazwiejmy je sprawozdaniach, słysze­
liśmy hymny pochwalne dla ludzi zasłużonych 
i mniej zasłużonych, jak to ten odbudował 
przemysł, inny handel, ten zmontował urzędy, 
tamten uaktywnił życie społeczno-polityczne, 
a jeszcze inny nadał duży rozmach straży po­
żarnej.

Padło dużo nazwisk i zdawało by się. że 
nikogo nie pominięto. A jednak pominięto 
człowieka, który dla Grudziądza położył bo­
daj że największe zasługi. Jeszcze, kiedy w 
mieście naszym był swąd spalenizny i na uli­
cach leżay trupy, przybył do Grudziądza i i 
całym zapałem oddał się pracy. Zorganizował 
dożywianie ludności miasta, 6am nieraz — z 
braku czasu — nie dożywiając. Był wszędzie. 
Dosłownie wszędzie. Nie było przedsięwzięcia, 
w którym by nie wziął udziału. I nie tylko 
podówczas, ale i dziś jeszcze pracuje bezinte­
resownie dla dobra nrasta i jego obywateli t 
całym poświęceniem. Wyniki tej pracy są po­
ważne i bezstronny obserwator musi je u- 
znać.

Ponieważ człowiek ten nie pracuje dla re­
klamy, a jedynie powodowany chęcią pomocy 
bliźnim, zatem nie zależy mu na tym, czy ktoś 
wymieni jego nazwisko, czy też nie wymieni. 
W każdym bądź razie, jeśli chcemy być spra­
wiedliwymi, to musimy dać wyraz prawdzie i 
stwierdzić, że popełniono wrelką gafę, wymie­
niając innych, a pomijając tego, który dla 
Grudziądza niespożyte zasługi położył.

Bo jeżeli zachodziła jakaś poważniejsza 
sprawa do załatwienia *ej w Warszawie, to 
nikt inny tego nie załatwił, tylko właśnie on. 
To też ci, którzy obserwu‘ą nasze życie spo­
łeczne i gospodarcze w Grudziądzu, napewno 
domyślają się, o kogo tu chodzi.

S t e f a n  Sza ł ucki .

sn ortu

PISARSKI STRACONY DLA BOKSU

Sprawa z ręką Pisarskiego fatalnie się kom­
plikuj. Dokonane zostało jeszcze jedno prze* 
świetlenie ręki J. Pisarskiego. Okazało się, iet 
złamana kość źle została zestawiona przfez 
specjalistów lekarzy w Pradze czeskiej. ZJa* 
chodzi poważna obawa, że trzeba będzie opje- 
rować ponownie rękę. W najbliższych daia^K i 
zwołane zostanie specjalne konsilium chirtżr* 
gów tej sprawie.

Pisarski obecnie znajduje się pod troskliwy 
opieką dr Wąsowskiego, który jest jednocześ­
nie członkiem ŁKS. Jeżeli rzeczywiście zaj­
dzie konieczność operowania nieszczęśliwej 
ręki Pisarskiego, to okres jego choroby znaozr 
aie się przewlecze i kto wie, czy będziemy 
mogli tego doskonałego pięściarza oglądać jle' 
szcze kiedykolwiek na ringu.

Pierwszy Wojewódzki Zjazd
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 

w Toruniu
W dniu 17 marca br. odbędzie się w Tomł* 

niu I-ezy Zjazd Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, poświęcony pogłębieniu idei 
zbliżenia kulturalnego, społecznego i politycsM 
nego Po'.6ki i ZSRR.

Zjazd będzie przeglądem osiągnięć w tej 
dziedzinie społeczeństwa pomorskiego i mani* 
festacją uczuć postępowych demokratów na 
rzecz trwałego sojuszu polsko-radzieckiego.

Nie daj głodować drugim — 

złóż choć drobny datek na biednych

K o n r a d  O t t a
l e k a r z  d e n t y s t a

z a s t ę p c a

W . M ło d y s z e w s k i
upr. dentys ta

Grudziądz - ul. Szewska 2 4 -  Tel. 1444

W a żn e  d la  p cń  p racu jących

K urs Kroju i Modelowania
Ć C aiclii

Grudziądz, ul. Kościuszki 61, m. 7
Nauka odbywa się trzy razy iygodn. w godz. 17—19 

Z a p i s y  j u ż  t r w a j ą .

Powiatowa Spółdzielnia R.-H.
„Samopomoc Chłopska"

Dział Przewozowy
Biuro: Plac 23 Stycznia 8/10 - Tel. 1248

u s k u t e c z n i a
transporty międzymiastowe samo­
chodami, zwózkę towarów wszel­
kiego rodzaju w miejscu, przepro­
wadzki w miejscu i poza miejscem.

POLECAM lustra ora odnawiam stare. Szlf* 
fiernia szkła, Marsz. Focha 22. (332

SPRZEDAM mało używaną kuchnię. Św. Woj* 
ciecha 10, m. 1. (333

SYPIALKĘ używ. sprzedam. Parkowa 10. (329

SKŁAD z mieszkaniem odstąpię z powodu wy* 
jazdu. Wiadomość Pańska 8, m. 3. (322

■ ■ ■ -- -- — - ■ - ■"
KUPIĘ kozy. Zgłoszenia w składzie Torud* 

eka 36. (33(1

KUPUJĘ stale cukier. Wytwórnia pierników 
i cukierków Paweł Borkowski, Grudziądz 
Św. Wojciecha 24. (324

KUPIĘ używaną westfalkę. Ventzkego nr. 16,1 
-m. 1. (329

OLEJARNIA kupuje i wytłacza siemię, rzepaS  ̂
mak i gorczycę. — Grudziądz, ul. Pieratfą 

kiego 50. (259i

3
FOTOGRAFIE WYRAZOWE wykonuje foto* 

graf Poznański, Sienkiewicza 14. (253-

ZAGINĄŁ setter angielski. Przyprowadzić xŚ 
wynagrodzeniem. Kaczmarkowa, ul. Toruńj 
ska 12. (33ft

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty na 
wisko Byrdziak Antoni, Radzyń, pow. 
dziądz, [<

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty 1 
kartę na nazwisko' Pustelnik Jerzy, R 
wa 3. ’ (1
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CENY OGŁOSZEŃ: Drobne za wyraz 5 zł., dla poszukujących pracy i rodzin. 3 zł. Tłusty druk 
100% drożej. Zwykłe za tekstem 8zŁ za 1 mm jednołamowy, w tekście 15 zł. za 1 mm jednftł. 
Urzędowe, przetargi, nekrologi: 5 zł. za 1 mm jednoł. Komunikaty organizacyj zawodowych 
l społ. (w tekście) 1 zł. za wyraz. Za terminowe ogłoszenie nie przyjm. się odpowiedzialności.

Abonament miesięczny 30,— zł.

Redaguje Kolegium. — Sekretariat czyńmy 
od godz. 8—16-tej. — Redaktor nacz. przyj* 
muje od godz. 11—12. — Nadesłanych ręko­
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